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SZUKAM, SZUKANIA MI TRZEBA... 


Nazwij to, jak chcesz — ciekawością, niepokojem, wewnętrznym 
imperatywem. Jakkolwiek nazwiesz, chodzi 0 to samo: 

0 niewytłumaczalną a brzemożną potrzebę szukania — skarbów, 
sensu, tajemnicy, prawdy, wartości, sposobu na życie... 

Dobóty żyjesz, dopóki idziesz, szukasz, czekasz, marzysz... 


Drodzy Czytelnicy ! 

Zwrot ten sprawia nam nieukrywaną radość. Mamy czytelni- 
ków, więc istniejemy. Rośnie grono prenumeratorów, przybywa 
współpracowników, na druk czeka coraz więcej materiałów, któ- 
re przysyłacie Państwo do „Odkrywcy”. Serdecznie dziękujemy! 
To wszystko bardzo nas cieszy. Jak zawsze — prosimy o listy, uwa- 
gi, propozycje tematów. Przypominamy, że można zamieszczać 
w „Odkrywcy” bezpłatne ogłoszenia (szczegóły na stronie 13). 

Z przyczyn niezależnych od redakcji nie ukazał się w poprzed- 
nim numerze materiał poświęcony fortyfikacjom. Przepraszamy. 
Nie obiecujemy, że to się nigdy nie powtórzy, ale obiecujemy, że 
postaramy się, abyście Państwo zawsze znajdowali w „Odkryw- 
cy” ulubione działy. Poza tym przygotowujemy kilka niespodzia- 
nek na jesienno-zimowe wieczory. 

A na zakończenie pełnego poszukiwań i odkryć sezonu waka- 
cyjnego zapraszamy od 25 do 27 września do Modlina na VIII 
Międzynarodowy Zlot Miłośników Eksploracji. My, oczywiście, 
również tam będziemy. 

Trochę żal lata, ale przecież poszukiwaczom sprzyja każda pora 
roku. A życie jest pełne niespodzianek... 

Do zobaczenia! Uśmiechamy się do Was bardzo ciepło. 


Redakcja 


Sławomir Kordaczuk, 
kustosz Muzeum 
Okręgowego 

w Siedlcach, 

prezes Siedleckiego 
Klubu Kolekcjonerów 
czytaj na str. 3 

fot. ODKRYWCA 
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Na okładce: fort w Sarbinowie 
fot. ODKRYWCA 

O imponującym sarbinow: 
umocnieniach Twierdzy 








Zdewastowany grobowiec w Zakałczu Wielkim 
czytaj na str. 2 
fot. ODKRYWCA 





























Dystrybucja 


Miesięcznik „Odkrywca” dostępny jest we 
wszystkich punktach EMPiK na terenie Pol- 
ski, w księgarniach „GLOBTROTER” i „MIL|- 
TARIUM” w Poznaniu, w księgarni „ "W 
Warszawie oraz w hurtowni „HiSCO” we Wro- 
cławiu. 

Można również kupić „Odkrywcę” bezpo- 
średnio u Wydawcy. Zachęcamy do prenu- 
meraty, gdyż gwarantuje ona Czytelnikowi 
otrzymanie kolejnych numerów czasopisma. 
Przyjmujemy zamówienia na trzy numery — 
czwarty, piąty i szósty. Należy wypełnić prze- 
kaz pocztowy (wzór zamieszczamy na stronie 
13) i przesłać pod adresem Wydawnictwa 
„JMK” należność za trzy egzemplarze — 15 
złotych. Pieniądze można także wpłacić bez- 
pośrednio na konto: 

PKO BP o/Konin 10202746-902450-270-1 

Uwaga! Bardzo prosimy Prenumerato- 
rów o czytelne wypełnianie druków i poda- 
wanie pełnych adresów. Nie mając nazwy 
ulicy, numeru domu i mieszkania — nie 
możemy wysłać Państwu zamówionego cza- 
sopisma. 


















Chyba jestem narkomanem 





ROZMOWA Z KRZYSZTOFEM POHOSKIM — EKSPLORATOREM, 
SPELEOLOGIEM, SPECJALISTĄ OD MIKROWYBUCHÓW 


— Opowiedz o swojej najciekawszej 
przygodzie eksploracyjnej. 

— Wlazłem do nory lisa. Nie wiedziałem, 
że w takiej zamieszkałej lisiej norze są pchły, 
miliony pcheł! Oczywiście, oblazły mnie. Nie 
gryżły, ale przelewały się czarną falangą... 

Wszędzie się pcham, gdzie nie każdy 
chce wejść. 

— Na przykład do jaskiń... 

— Dojaskiń też. Sporo ich przeszedłem, 
różnych. Nie mam żadnych osiągnięć spor- 
towych; gdyby grotołaz słyszał o przej- 
ściu takiej a takiej jaskini, wyśmiałby 
mnie, że dziś wchodzą tam kursanci. Ale 
to dziś. A wtedy nie był to może wyczyn, 
lecz jednak licząca się pozycja. 

Nie uprawiałem speleologii wyczynowo, 
tylko przyjemnościowo. Zaczęło się od tego, 
że gdzieś wyczytałem coś na temat znajdują: 
cych się w jaskiniach złotych tablic z napisa- 
mi. Chciałem je obejrzeć, a mogłem ten cel 
zrealizować wyłącznie w zespole speleolo- 
gów. Stąd moje zainteresowanie, w które 
wsiąkłem na dziesięć czy piętnaście lat. 

Najpiękniejsze jaskinie, jakie poznałem, 
to jaskinie wodne w Bułgarii. Do dziś je- 
stem nimi oczarowany. Przeżyłem tam naj- 
więcej przygód. Są takie fragmenty, że czter- 
dzieści pięć minut wiosłujesz i nie dopły- 
wasz do brzegu podziemnego jeziora. Kie- 
dyś wchodziłem do jaskini, o której miałem 
tylko ustne informacje, szczątkowe. Zejście 
prowadziło wodospadem. Mało tego, po 
zaporęczowaniu okazało się, że lina nie się: 
gadna. Jedyna możliwość odwrotu — tą samą 
drogą, główną strugą wodną. Nie byłem 
sam, ale wodospad wykluczał jakikolwiek 
kontakt głosowy, o wzrokowym nie wspo- 
minając. Próbowaliśmy się porozumiewać 
umówionymi szarpnięciami liny, ale prze- 
cież pod wodospadem lina drga... To była 
ostra przygoda. Niewiele brakowało, a nie 
udałoby mi się wydostać. Później nikt nie 
miał już ochoty na forsowanie tej jaskini, 
nawet z odpowiednio długą liną. 

— Jak to się stało, że zostałeś spe- 
cjalistą od mikrowybuchów? 

— Jaskinie bywają niebezpieczne. Jeżeli 
wypadek polega na złamaniu ręki czy nogi, 
to drobiazg, delikwent wychodzi sam, ewen- 
tualnie z czyjąś pomocą. Natomiast gdy mu, 
na przykład, pęka kręgosłup, sprawa jest 
już poważna, bo trzeba takiego pechowca 
usztywnić i wynieść na czymś, co jest od- 
powiednikiem drzwi. Niektóre jaskinie mają 
bardzo wąskie kanały i nie każdy może je 
przejść, bo ma trochę dłuższe nogi czy nie 
to miejsce przegięcia lub źle się wpasuje. I 
teraz bądź mądry i wyciągnij tędy człowie- 
ka bez prawa przemieszczenia go. Można 
by rozkuć przejście, ale to zajmuje zbyt dużo 
czasu, a zawodnik z pękniętym kręgosłu- 
pem długo nie wytrzyma, chociażby z po- 
wodu przechłodzenia organizmu i szoku 
psychicznego. Dlatego poszedłem na szko- 
lenie z zakresu mikrowybuchów. 

Najogólniej mówiąc, mikrowybuchy 
polegają na tym, że niewielkie ilości mate- 
riału wybuchowego rozmieszcza się w taki 
sposób, żeby w danym momencie był su- 
maryczny wybuch tylko z małego ładun- 
ku. Przypuśćmy, że w twoim pokoju stoi 
żelbetowy blok sześcienny o boku dwóch 








metrów. Chcesz, żebym go rozkruszył, ale 
nie uszkodził przy tym nawet szyby. Zasto- 
suję mikrowybuchy i problem z głowy. 

Warunki w jaskiniach nie pozwalają na 
działania typowo saperskie — dwie, trzy 
skrzynki materiału wybuchowego. Chodzi 
tylko o usunięcie tej części skały, która prze- 
szkadza, na przykład — o ścięcie zakrętu. 
Do całej operacji wystarcza, powiedzmy, 
dwieście pięćdziesiąt gramów amonitu skal- 
nego. Normalny saper Śmieje się z takiej 
ilości. Brałem udział w niszczeniu niewypa- 
łów na poligonie. Saperzy kładli po pół kilo 
trotylu na jeden niewypał! 

— Wykorzystałeś swoje saperskie 
umiejętności, żeby ratować kogoś w 
jaskini? 

— Na szczęście, nie miałem takiej sy- 
tuacji. Ale szkolenie przydało mi się w 
pracy zawodowej. Pracowałem z ekipą 
wyburzeniową — oni dla pieniędzy, ja dla 
wprawy i przyjemności. 

— Od działalności speleo zaczęły 
się Twoje podróże. Ale chyba nie cho- 
dziło w nich wyłącznie 0 jaskinie? 

- Oczywiście, że nie. Chodziło o góry, 
przyrodę, ludzi... Lubię próbować różnych 
potraw, najdziwniejszych. Mogą to być do- 
wolne robaki; wystarczy, że ludzie — obojęt- 
nie jak dzicy — jedzą to. W Chinach, na przy- 
kład, trafiały się bardzo ciekawe rzeczy. 

Lubię się przemieszczać. Może moje 
osobiste pole dobrze reaguje na, przeci- 
nanie pola magnetycznego Ziemi — nie 
wiem. Teraz dużo jeżdżę w związku z pra- 
cą. Na razie odpowiada mi to. Nigdy się 
nie zarzekam, że coś jest na stałe. Zmie- 
niam pracę, kiedy zaczyna mnie nudzić. 

— Gdzie byłeś? 

— Prawie w całej Europie, chociaż głów- 
nie przejazdem. Na dłużej zatrzymałem 
się w Anglii. Byłem w Chinach, Mongolii 
(bardzo mi się ten kraj podoba, chciałbym 
tam jeszcze pojechać), w Stanach Zjedno- 
czonych, w Kanadzie, na Alasce... W dro- 
dze do Chin poznałem Bajkał. I zakocha- 
łem się w Bajkale. Trzeba tam być, żeby 
to zrozumieć. 

Ale właściwie, ważniejsze jest to, gdzie 
nie dotarłem, bo chciałbym się tam kiedyś 
znaleźć. Afryka, Antarktyda, Australia, Nowa 
Zelandia, Indonezja, Nepal, Indie i jeszcze 
parę miejsc. Z tym że do Indii — nawet gdy- 
by ktoś mi je stawiał — nie pojadę. 

— Dlaczego? 

— Nie wiem. Jedni boją się pająków, 
inni duchów, a ja nie chcę jechać do Indii. 

"Trudno to uzasadnić. Wielu moich zna- 
jomych było w Indiach. Widocznie tak 
przekonująco tłumaczyli, jak tam jest, że 
zniechęciłem się do wyjazdu. 

Gdybym miał podsumować czas spędzo- 
ny na podróżowaniu, to łącznie wypadłoby 
jakieś pięć lat w drodze. Ale nie mówię 
tylko o wyprawach zagranicznych. Więcej 
ciekawych wyjazdów miałem w kraju, za to 
z przyjemnymi, sympatycznymi ludźmi. 

—- Czy podczas podróży zetknąłeś 
się z czymś tajemniczym, niezwykłym? 

— Tak. I do dziś nie znalazłem wyja- 
śnienia. W Anglii wiele pałaców pełni funk- 
cję pensjonatów, często mieszczą również 
muzea — w ten sposób właściciele zarabia- 





ją na utrzymanie tych wielkich domów. Za- 
trzymałem się pewnego dnia przed jed- 
nym z nich. Na parkingu leżał dziwny 
przedmiot. Miał naklejoną karteczkę z 
numerem, dlatego przypuszczam, że po- 
chodził właśnie z tego domu-muzeum. Pa- 
dał deszcz, więc wziąłem dziwne „coś”, 
żeby się nie zniszczyło. Chciałem oddać, 
ale dom był zamkni później już tam- 
tędy nie przeje: L 

Do tej pory ani ja, ani nikt, komu to poka- 
załem, nie wie, co to jest. Ma brązową drew- 
nianą rączkę długości około dwudziestu — 














dwudziestu pięciu centymetrów i „głowicę”. 
Rączka obraca się w stosunku do „głowicy” i 
jest tak zamocowana, że kiedy się trzyma za 
„głowicę” i ciągnie za rączkę, to coś wewnątrz 
sprężynuje. „Głowica” jest wykonana z me- 
talu, w środku pusta, z jednej strony całkowi- 
cie płaska o ostrych kantach, z pozostałych 
stron obła. Od czoła ma bodaj sześć otwo- 
rów, od strony rączki — chyba cztery. Pyta: 
łem fachowców z różnych dziedzin, szcze 
gólnie historyków — nikt nie wie, do czego ta 
dziwna rzecz może służyć. Nikt nie spotkał 
się nawet w literaturze z podobnym urządze- 
niem. Najbardziej prawdopodobna dła mnie 
hipoteza: żelazko na węgiel drzewny, uży- 
wane w Średniowieczu do prasowania wyso- 
kich kryz przy ubraniach. Ale to tylko hipo- 
teza. Ciekaw jestem, czy ktoś z czytelników 
„Odkrywcy” będzie umiał coś wyjaśnić. 

— Jakich ciekawych ludzi spotka- 
łeś podczas swoich wędrówek? 

— W zasadzie, spotykam samych cieka- 
wych ludzi. Jeżeli trafiam na nieciekawe- 
go, to go omijam bokiem, uciekam. Po co 
sobie dokładać zmartwień i problemów? 

— W takim razie spośród ciekawych 
— najciekawszych... 

— Polak, poszukiwacz złota na Alasce. 
Zajmował się tym przemysłowo. Miał nie- 
zatapialny pojazd mogący przesuwać się 
po bagnach i sprzęt do dużych płukań. 
Chciałem współpracować. Nie chodziło o 
złoto, tylko żeby pobyć z tym człowie- 
kiem w tundrze. Niestety, zmarł. To nie 
był nieszczęśliwy wypadek ani zabójstwo. 
Po prostu, zmarł. 

— Podróże nie zawsze bywają przy- 
jemne. Spotkało Cię coś złego? 
DOKOŃCZENIE NA STR, 3 
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L, Szlakiem nieprawości 





Wędrując śladem tajemnic 
i skarbów zetknęłam się — nie 
po raz pierwszy i zapewne, 
niestety, nie ostatni — z ludzką 
głupotą i podłością. 

Rapa, niewielka miejsco- 
wość na Mazurach, położona 





Piramida w Rapie: 
fot. ODKRY 





tot. Andrzej Henzel 





tuż przy granicy z Litwą, sły- 
nie z jednej rzeczy: pirami- 
dy. Hrabia Farenheit, który 
był zafascynowany kulturą 
starożytnego Egiptu, kazał 
wznieść ten grobowiec dla 
swojej zmarłej w wieku 
trzech lat córki. Później w 
piramidzie pochowano kilka 
innych osób z rodziny Faren- 
heitów. Wiąże się z tym po- 
dobno sensacyjna historia. 
Ktoś z rodu chciał popełnić 
mezalians. Przeciwnicy tego 
mariażu postanowili mu zapo- 
biec. Na przyjęciu zaręczyno- 
wym czy może ślubnym po- 
dano potrawę z trujących 
grzybów. Przez pomyłkę zje- 
dli ją jednak nie tylko ci, dla 
których była przeznaczona. 
Uczta zakończyła się śmier- 





cią dwunastu biesiadników — 
z obu rodzin. 

Niektórzy twierdzą, że pi- 
ramida stoi w miejscu mocy, 
w punkcie energetycznym 
Ziemi. Faktem jest, że cho- 
ciaż wokół rozciągają się mo- 
kradła, a budowla nie zacho- 
wuje — jak mówią znawcy — 
klasycznych proporcji pirami- 
dy, zwłoki w grobowcu ule- 
gły mumifikacji. 

Od paru lat Rapę odwie- 
dza coraz więcej turystów, 
pragnących obejrzeć jedyny 
bodaj dobrze zachowany 
obiekt tego typu w Polsce. 
Władze gminy musiały za- 
murować wejście do gro- 
bowca, ponieważ jego wnę- 
trze było systematycznie de- 
wastowane. Pozostawiono 
jedynie zakratowane otwo- 
ry okienne. Pomysłowi łow- 
cy sensacji bez trudu poko- 
nali przeszkodę - wyłamali 
kraty. Trumny są otwarte, 
zmarli mają po cztery ręce 
albo po dwie lewe nogi — 
widać ktoś uznał, że to świet- 
ny dowcip. 

W Zakałczu Wielkim, rów- 
nież na Mazurach, stoi w lesie 
dziewiętnastowieczna kaplica 
grobowa rodziny Steinerów. 
Zaśmiecone wnętrze, poła- 
many żelazny krzyż, rozbite 
kamienne słupki, które kie- 
dyś stanowiły bramę... W 
krypcie znajdują się dwie 
półotwarte trumny. Zmumi- 
fikowanym zwłokom ktoś 
odciął głowy. Kaplicę otacza- 
ją zniszczone, zadeptane mo- 
giły — tylko wystające z zi 
mi obramowania świadczą, 
że to jest miejsce wieczne- 
go spoczynku co najmniej 
kilkunastu osób. 

Z wiarygodnego źródła 
wiem, że na Dolnym Śląsku 
urządzono drink-bar w kryp- 
cie poniemieckiego pałacu. 
Goście bawili się doskonale 
przy ch obrusami sar- 
kofagach. Inicjatorzy tego ma- 
kabrycznego przedsięwzięcia 
opowiadali ponoć bez żenady, 
jak wcześniej wydobyto z 
krypty zwłoki dziewczyny: 











„Siedziała tu dwa dni na sto- 
tku, miała ładną, koronkową 
suknię”. 
Patrzę już czas jakiś na tel 
piękny Świat i wciąż się dzi 
wię, i nie mogę uwierzyć, 
ludzie zdolni są do takiej 
podłości. Nie znajduję uspra- 
wiedliwienia dla tych, którzy 
bezczeszczą groby - obojęt- 
nie czyje by one były. Z głu- 
potą i nieprawością niełatwo 
walczyć, ale trzeba przynaj- 




















Kaplica grobowa w Zakalczu Wielkim 
tot. ODKRYWCA 


mniej spróbować. Można za- 
murować okna piramidy w 
Rapie. Można uporządkować 
cmentarzyk w Zakałczu, za- 
bezpieczyć kryptę przed 
profanacją. I można uczyć 
dzieci od kołyski szacunku 
dla drugiego człowieka i 
jego pamięci. Może przy 
okazji dorośli też się czegoś 
nauczą. 











Maria Wiatrowska 











Wandale nie mieli żadnych skrupułów 
Mat ODKRYWCA 





Pomnik w rzece 


Na terenie sztolni w Wali- 
miu jest pomnik, który został 
złożony z fragmentów znale- 
zionych w rzece w Jugowi- 
cach. Wzniesiono go w Jugo- 
wicach w czasie pierwszej 
wojny światowej. Widnieją na 
nim nazwiska kilkudziesięciu 
Niemców pochodzących z tej 


miejscowości, którzy zginęli 
na froncie. Pomnik stał do 
1945 r. Później jego elemen- 
ty wmurowano w umocnienia 
brzegu rzeki. 

Andrzej Henzel, który 
przysłał nam tę informację i 
zdjęcie, zapowiada, że obok 
pomnika zostaną umieszczo- 


ne tablice — także pier wszo- 
wojenne — upamiętniające 
poległych żołnierzy niemiec- 
kich z Walimia. Tablice zna- 
leziono w rzece w Walimiu, 
obok parku. 

Naszym zdaniem — pisze 
Andrzej Henzel — jest to histo- 
ria gminy Walim i takie symbole 
winno się szanować. Jeśli żąda- 
my od Rosjan, by szanowali na- 
sze cmentarze i pomniki, to my, 
Polacy, też uszanujmy pomniki 
innych narodów. (mar) 
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Siedlecki Klub Kolekcjonerów 








Przy Muzeum Okręgowym 
w Siedlcach działa Siedlecki 
Klub Kolekcjonerów. Został za- 
łożony 8 stycznia 1995 r. Listę 
założycielską podpisały 33 
osoby. Władze Klubu tworzą: 
prezes Sławomir Kordaczuk 
(kustosz na etacie muzeum), 
wiceprezes Wiesław Słupczyńć 


ski i skarbnik Adam Pachecki. 
Rewizyjnej, oprócz 


W Komi: 





Nowakowski i Henryk Wyrzy- 
kowski. Klub zrzesza wszyst- 
kich, którzy cokolwiek z 
ją (najwięcej jest numizmaty- 
ków i militarystów) i nie stosu- 
je ograniczeń wiekowych. 
Utrzymuje się z własnych skła- 
dek, młodzież do 18 lat jest z 
nich zwolniona. 

Spotkania odbywają się w 
stałym terminie, w drugą nie- 
dzielę każdego miesiąca o godz. 
11.00 wsiedzibie Muzeum Okrę- 
gowego przy ul. Piłsudskiego 1 
(Ratusz pod Jackiem, tel. 0-25 
274-70, 274-79). Kolekcjonerzy 
wymieniają, kupują i sprzedają 
eksponaty, wymieniają się też 
literaturą i dzielą najnowszymi 
wieściami z rynku kolekcjoner- 









skiego. Każde spotkanie rozpo- 
czyna się pokazem przedmio- 
tów i prelekcją na temat histo- 
ryczny lub kolekcjonerski. W 
1997 roku zostały zrealizowa- 
ne następujące tematy: 

12 stycznia — Jerzy Izdebski: 
Historia 22 pułku piechoty, 

9 lutego — Sławomir Kor- 
daczuk: Zwiedzanie wystawy 
„Siedlce. Z przeszłości w teraż- 
niejszość”, zorganizowanej w 
Muzeum Okręgowym z okazji 
jubileuszu 450-lecia nadania 
Siedlcom braw miejskich, 

13 kwietnia — Agnieszka 
Martyniuk: Ciekawostki archeolo- 
giczne województwa siedleckiego, 

8 czerwca igniew To- 
maszczuk: Historia i kolekcjo- 
nowanie fotografii, 


: Banknoty — moja pasja, 

"9 listopada — Projekcja fil- 
mu w reżyserii Mariusza Mal- 
ca „Ganewol — fotograf”, 

14 grudnia — Stanisław Ko- 
walczyk: Moja pasja — monety 
i medale oraz promocja książ- 
ki „Życiem pisane”. 

W lipcu i sierpniu prelekcji 
nie organizujemy. Odbywają 
się spotkania towarzyskie. 















Wiedy też muzeum zwraca po- 
życzone eksponaty prywatnym 
właścicielom; głównie dzięki 
ich pomocy, dzięki prywatnym 
zbiorom kolekcjonerów orga- 
nizowane są w Muzeum Okrę- 
gowym wystawy historyczne, 
zwłaszcza te z cyklu „Spod zna- 
ku orła”, o przeszłości militar- 
nej Podlasia i Mazowsza. 
Oprócz spotkań w klubie or 








wycieczki autokarowe, zwy le 
z przerywnikiem towarzyski 





w postaci ogniska z pieczeniem 
kiełbasek. W 1997 roku odbyły 
się cztery wycieczki: 

9 marca — Płock (Muzeum 
Mazowieckie, katedra, miasto) 
i Czerwińsk (kościół i klasz- 
tor z 1155 roku oraz muzeum); 

11 maja — trasa przez Park 
Krajobrazowy „Podlaski Prze- 
łom Bugu”: Konstantynów 
(dwór), Janów Podlaski (zamek 
biskupów łuckich, złożenie kwia- 
tów i zapalenie lampek na gro- 
bach poległych w 1920 roku), 
Pratulin (kościół, mogiła-pomnik 
unitów), Neple (kaplica proj. FE 
Jaszczołda, kamienna baba), Te- 
respol (fort twierdzy brzeskiej), 
Lebiedziew (mizar), Kodeń (ba- 


zylika, Kalwaria, ognisko w 
ośrodku _ wypoczynkowym 
PKP), Jabłeczna (monastyr); 

27 lipca — Ciechanów (za- 
mek), Opinogóra (Muzeum 
Romantyzmu), Pułtusk (rynek 
— największy w Europie, ra- 
tusz, kolegiata, zamek, mia- 
sto), Paplin (ognisko nad Liw- 
cem w parku dworskim); 

19 października — Leśna Pod- 
laska (klasztor), Janów Podlaski 
(stadnina koni, prywatna galeria 
Macieja Falkiewicza), Pratulin 
(sanktuarium), Neple (śniadanie 
), Krzyczew (wiatrak- 






przy czołgu) 
kożźlak), Łobaczew (fort VII twier- 
dzy brzeskiej), Lebiedziew (fort 
twierdzy brzeskiej), Kostomło- 
ty (Sanktuarium Unitów Podla- 
skich, ognisko nad Bugiem i 
prź zjażdżki na koniach ze stada 
miejscowego PGR, dzięki 
uprzejmości jego dyrektora Eu 
geniusza Kuprysia). 

W 1998 roku spotkania 
Klubu odbywają się jak zwy- 
kle o godz. 11.00 w Muzeum 
Okręgowym. Zapraszamy 13 
września, 11 października, 8 
listopada i 14 grudnia. 





Sławomir Kordaczuk 





Dla wielbicieli malarstwa 


W Muzeum im. Jerzego Du- 
nin-Borkowskiego w Krośniewi- 
cach 9 lipca 1998 roku została 
otwarta wystawa pt. „Jan Skotnie- 
ki - malarz ii jego warsztat”. Jest to 
pierwsza od kilkudziesięciu lat 
wystawa monograficzna przedsta- 
wiająca przegląd dorobku arty- 
stycznego Jana Skotnickiego ży- 
jącego w latach 1876-1968 mala- 
rzai grafika, uczniaA. Badowskie- 
skiego J. Mehof- 
jańskiego. 

Na wystawie zostało zapre- 
zentowanych 147 prac artysty. 
Znalazło się tu kilkadziesiąt 
obrazów przedstawiających 
m.in. krajobrazy Polesia, sce- 
ny rodzajowe i symboliczne, a 
także portrety. Malarstwo Skot- 
nickiego, które cieszyło się 
początkowo zainteresowaniem 
publiczności i uznaniem kryty- 
ków (jego obrazy znalazły się 
w Galerii Malarstwa Współcze- 
snego w Wiedniu), z czasem 
budziło coraz więcej kontro- 
wersji, a obecnie jest już tro- 
chę zapomniane. Warto jednak 
zwrócić uwagę na portrety wy- 
bitnych ludzi działających w 
pierwszej poł. XX wieku, (Mal- 
czewskiego, Stanisławskiego, 
Sikorskiego, Piłsudskiego), 
które wyłamują się z szablonów 
portretowych tamtej epoki, da- 
jąc obraz nie tylko ludzi, ale 
również ich upodobań. Jak sam 
J. Skotnicki pisał o swoim ma- 
larstwie, temat był zawsze u 
niego tylko „osnową, na której 








snuł nastroje i zagadnienia ma- 
KORE. jakie pragnął wyrazić”. 
W ekspozycji na wyróżnie- 

nie zasługują 23 grafiki przed- 
stawiające fragmenty zabudo- 
wań Kazimierza nad Wisłą, Kra- 
kowa, postacie ludzkie, akty, 
pejzaże. Grafiki Skotnickiego — 
zwłaszcza akwaforty — przynio- 
sły mu uznanie ze względu na 
rozmaitość i siłę kreski. Rów- 
nie ciekawie prezentują się 
przepiękne, kolorowe akware- 
le, których na wystawie udało 
się zgromadzić 10 — najbardziej 
reprezentatywnych dla artysty. 
Ekspozycję uzupełniają 74 
rysunki i szkice warsztatowe. 





(Wśród nich znajduje się por- 
tret Lenina, który pozował Skot- 
nickiemu w podziękowaniu za 
przyczynienie się do uwolnie- 
nia go przez artystę z więzienia 
w Poroninie.) Większość tych 
prac pochodzi ze zbiorów wła: 
snych Muzeum. Wystawę wzbo- 
gaciły również zbiory z kolek- 
cji prywatnej rodziny J. Skotnic- 
kiego z Podkowy Leśnej i War- 
szawy, a także wielu muzeów i 
instytucji z całego kraju. 

Wystawa czynna będzie do 
końca września. 


O Muzeum im. Jerzego 
Dunin-Borkowskiego napisze- 
my w jednym z następnych 
numerów „Odkrywcy”. 





Chyba jestem narkomanem 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

— Jakoś dotąd — odpukać — 
wychodziłem cało. Akurat kiedy 
byłem w Stanach, zaczęły się 
rozruchy murzyńskie na tle ra- 
sowym. Szczerze mówiąc, trochę 
się bałem. A najbardziej bali się 
moi znajomi: „Krzysiek, siedź 
tutaj, nigdzie się nie ruszaj. Czar- 
ni rżną!” A jak już naprawdę zde- 
cydowałem się ruszyć, kolega 
zaproponował mi gaz obezwład- 
niający. Pomyślałem, że mogę 
rozpylić pod wiatr i sam się obez- 
władnię albo gaz nie zadziała i 
skatują mnie za to, że go uży- 
łem. Podziękowałem koledze. 
Inny chciał mi dać pistolet. „Czyś 
ty oszalał? Ja, cudzoziemiec, 
mam się poruszać po Stanach z 


nierejestrowanym pistoletem?!" 
Nie wziąłem. Nic mi się złego 
nie stało. Poza tym, ciekawa 
li miałem kłopoty, to 
pomagali mi właśnie Murzyni. 

- Powiedz, dlaczego to 
wszystko — góry, jaskinie, włó- 
<zęgi, niebezpieczeństwa?... 

— Są różne powody. Ja znala- 
złem uzasadnienie. Speleolodzy, 
alpiniści i im podobni to są nar- 
komani adrenalinowi, czyli nar- 
kotyku własnego. 

— Należysz do nich? 

— Chyba jednak tak. Coś w 
tym jest... 





Rozmawiała 
Maria Wiatrowska 


Częstochowa 
zaprasza kolekcjonerów 


Nawiązaliśmy kontakt ze Stowarzyszeniem 
Archeologiczno-Numizmatycznym im. dra Wła- 
dysława Terleckiego w Częstochowie. Spo- 
tkania kolekcjonerskie członków z udziałem 
osób niezrzeszonych odbywają się w budyn- 
ku administracyjnym Muzeum Częstochow- 
skiego, Plac Biegańskiego 45, w każdy pierw- 
szy i trzeci piątek miesiąca w godz. 16.00- 
18.00. Raz w miesiącu, w pierwszy piątek, 
członek Stowarzyszenia lub zaproszony gość 
wygłasza odczyt. Stowarzyszenie zaprasza na 
spotkania kolekcjonerów z całego kraju. 


NOTOWANIA GIEŁDOWE 
Ceny broni na rynku antykwarycznym w RFN: 


* szwajcarski karabin K 31 — od 299 DM; 
* Mauser szwedzki M 96 — od 290 DM; 
* karabin M 38 — od 398 DM; 


* karabin 98 K — od 390 DM; 

* Mauser C 96, model 711 — od 990 DM; 

* Walther P 38 — od 790 DM; 

* Colt 1911 — od 790 DM; 

* rosyjski Winchester 1895 — od 2900 DM; 

+ Mauser — pistolet wz. 1914 — od 980 DM; 

* Mosin — Nagant M 38 —od 398 DM; 

* Browning M 1885 — od 1495 DM; 

* Bagnety: Enfield — zależnie od modelu 

od 19,80 do 49 DM; 

* Mauser — od 10 do 29 DM; 
W handlu spotyka się wyłącznie broń w sta- 
nie co najmniej dobrym. Na giełdach w ogó- 
le nie widać tak powszechnych w Polsce 
tzw. destruktów. MD 
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Niebezpieczne „skarby” (4) 





Chociaż od wojny minęło ponad pół wieku, nasze ziemie wciąż kryją niewypały i niewybuchy. Można na 


nie trafić nie tylko szukając skarbów. Wiele osób nie ui 





tych wojennych „pamiątek” zidentyfikować 


i beztrosko wydobywa je z ziemi narażając się na śmiertelne niebezpieczeństwo. Będziemy więc systema- 
łycznie prezentować typy pocisków, granatów i bomb używanych w czasie pierwszej i drugiej wojny 

światowej, aby ułatwić ewentualnym znalazcom ich rozpoznanie. 
Przypominamy: przedmiotów, które tutaj przedstawiamy, nie wolno kolekcjonować, nie wolno ich w ogóle 


ruszać - to praca dla sapera. 


IE 
Granaty rosyjskie (2) 

Jak już wspomniałem w poprzedniej 
części artykułu, Rosjanie w okresie dru- 
giej wojny światowej używali 3 typów 
granatów zwykłych: RDG-33 (Diakono- 
wa), F-1, RG-42. Dzisiaj postaram się przy- 
bliżyć te granaty z racji bardzo częstego 
występowania ich na polach bitewnych. 

Granat RDG-33 (Diakonowa) był gra- 
natem trzonkowym o działaniu uderzenio- 
wym. Składał się z blaszanej głowicy w 
kształcie walca, zakończonej wytłoczką z 
gwintem, który służył do łączenia głowi- 
cy z trzonkiem. W głowicy znajdowała się 
przelotowa rurka służąca do uzbrajania 
granatu, zamykana od góry przesuwną 
zaślepką, podobnie jak w granacie prze- 
ciwpancernym RPG-40. Głowica wype- 
łniona była materiałem wybuchowym (naj- 
częściej trotylem) w ilości 150 g. Od dołu 
dokręcony był blaszany trzonek, który 
zwiększał zasięg rzutu granatem. W trzon- 
ku znajdował się zapalnik uderzeniowy 
działający w momencie uderzenia odbez- 
pieczonego granatu w przeszkodę lub jego 
upadku na ziemię. 

Granat ten to jedno z najniebez- 
pieczniejszych znalezisk na naszych 
ziemiach, ponieważ jego upadek w 
gęstą trawę bądź na miękkie poszy- 
cie leśne nie zawsze powodował zwol- 
nienie napiętej iglicy w zapalniku i w 
konsekwencji można trafić podczas 
poszukiwań na egzemplarz, który 
wybuchnie przy lada dotknięciu. 

Rosjanie uruchomili także produkcję 
koszulek odłamkowych do granatów 
RDG-33, Koszulka taka wykonana była z 
grubej blachy stalowej ponacinanej w 
kostkę w celu wymuszenia lepszej frag- 
mentacji odłamków. 

Granat F-1 był podstawowym radziec- 
kim granatem obronnym w okresie dru- 
giej wojny światowej. Jest on kopią gra- 
natu francuskiego F-1 z 1915 roku. Służył 
do zwalczania nacierającego przeciwnika 
na odległość do ok. 50 m. Z powodu du- 
żej odległości rażenia odłamkami (ok. 150 
metrów) granat rzucano z ukrycia. Posia- 
dał skorupę odlaną z żeliwa, nacinaną w 
charakter ystyczna kostkę, która wymusza- 
ła jego fragmentację przy wybuchu. Sko- 
rupy napełniano trotylem. W górnej czę- 
ści skorupy znajdował się nagwintowany 
otwór pod zapalnik. Granaty były uzbro- 
jone w zapalnik Kowiesznikowa (wcze- 
sne wersje) lub zapalnik UZRG. Granat 
malowano farbą ochronną, najczęściej czar- 
ną. Na czas transportu skorupy granatów 
pozbawiano zapalnika i w ich miejsce 
wkręcano bakelitowe korki. 

Granat ręczny RG-42, był — jak podaje 
większość opisów — granatem zaczepnym 
o promieniu rażenia odłamkami około 15 
metrów. Działał głównie siłą wybuchu. 
Było to podyktowane bezpieczeństwem 








granat dymny polski 


rzucającego. Ja skłaniałbym się raczej ku 
teorii, że chodziło o „umasowienie” pro- 
dukcji; ten typ granatu mógł produkować 
niewielki warsztat posiadający kilka pro- 
stych maszyn, podczas gdy produkcja gra- 
natu F-1 wymagała odlewni wykonującej 
skorupy. Świadczyłaby o tym wewnętrz- 
na wkładka fragmentacyjna oraz zwięk- 
szony do 150 gramów ładunek materiału 
wybuchowego. Skorupa granatu RG-42 
była wykonana z cienkiej blachy stalowej 
zwiniętej w kształcie walca i posiadającej 
zawalcowane dwa blaszane denka. W gór- 
nym znajdowało się przynitowane lub 
przyspawane gniazdo pod zapalnik. We- 


i 


granat ręczny RG-42 


granat obronny RDG-5 
wz. S(1) (nowy) 





granat zaczepny RGN 
(rosyjski - nowy) 


wnątrz skorupy była spiralnie zwinięta 
wkładka odłamkowa z blachy stalowej 
nacinanej w kostkę w celu lepszej frag- 
mentacji. Spotyka się najrozmaitsze wy- 
konanie skorup, w zależności od pro- 
ducenta. Uzbrajano je głównie w zapalnik 
UZRG, chociaż spotyka się czasami taki 
granat z wkręconym zapalnikiem Ko- 
wiesznikowa pochodzącym ze starych za- 
pasów. Granat malowano farbą ochronną 
(głównie zieloną). Podobnie jak w grana- 
cie F-1, na czas transportu zapalnik zastę- 
powano bakelitowym lub drewnianym 
korkiem. 





Grzegorz Franczyk 





| 





Amunicja do karabinu typu Mauser — polskiego, niemieckiego i szwedzkiego — oraz 
oryginalne opakowania. Na pierwszym planie nabój do polskiego karabinu przeciw- 
pancernego „Ur” wzór 35. 
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Wsiarym, pięknym Królewcu... 








Królewiec (Kónigsberg, Kaliningrad), 
Stare portowe miasto nad Zalewem Króle- 
wieckim z bogatą i długą historią, było świad- 
kiem wielu wielkich wydarzeń historycznych 
tej części Europy. Przeżyło swoją świetność 
i upadek, przeżyło nawet swoją zagładę. 
Obecnie staje się coraz częściej celem wy- 
cieczek z całej Europy, a sława bogatego w 
piękne i unikalne eksponaty Muzeum Bursz- 
tynu niesie się daleko w świat. 

Początek tego miasta datuje się na rok 
1255, kiedy to zbudowano na miejscu gro- 
du pruskiego Tuwangste nad rzeką Prego- 
łą zamek krzyżacki, który otrzymał nazwę 
od króla czeskiego Ottokara II, biorącego 
udział w wyprawie krzyżowej przeciwko 
plemionom Sambów. Pierwsze założenie 
obronne, jeszcze drewniano-ziemne, z 
1255 r. zostało zniszczone w czasie po- 
wstania Prusów w latach 1262-1263. Muro- 
wany zamek stanowił siedzibę komtura (od 
1312 roku z komturstwem królewieckim 
związany był urząd Wielkiego Marszałka 
Zakonu), a od 1457 — Wielkiego Mist: 
który przeniósł tutaj stolicę państwa krzy- 
żackiego po utracie na rzecz Polski dawnej 
stolicy — Malborka (Marienburga). 

Na dawny zespół miejski Królewca skła- 
z własnymi 
przedm ściami. Jako pierwsze powstało 
na południe od zamku w 1286 Stare Mia- 
sto (Alt Stadt), N; 
1300 roku Lipnik i jako ostatnia Knipawa 
(1327), położona na wyspie rzecznej na 
południe od Starego Miasta, W Knipawie 
wybudowano kościół katedralny diece: 
sambijskiej, pełniący zarazem funkcję fary. 

Już w 1368 r. Kónigsberg należał do 
Hanzy (Związku Miast Bałtyckich), jednak- 
że do końca średniowiecza pozostawał w 
cieniu konkurencyjnych miast portowych: 
Gdańska i Elbląga. O wspaniałym rozwoju 
Kónigsbergu w czasach nowożytnych prze- 
sądziła sekularyzacja zakonu krzyżackiego 
w Prusach, w wyniku której stał się on nie 
tylko siedzibą władzy książęcej, ale także 
ośrodkiem myśli i kultury reformacji. 

Za rządów Albrechta Hohenzollerna 
(1525-1568) wspaniale rozwijała się sztuka 
i oświata; Uniwersytet Królewiecki — zało- 
żony w roku 1544, a w 1560 zrównany przez 
króla Zygmunta Augusta w prawach z Aka- 
demią Krakowską — kształcił innowierców 
z różnych krajów Europy. Po przejściu suk- 
cesji pruskiej na brandenburską linię Ho- 
henzollernów (1618) i połączeniu Prus 
Książęcych w jedno państwo z Branden- 
burgią, stał się Królewiec miejscem koro- 
nacji królów pruskich ze względów poli- 
tycznych (w 1701 r. koronował się Fryde- 
ryk I, a w 1861 r. Wilhelm I). Nieprzerwa- 
nie kwitły w Królewcu sztuki piękne, naj- 
słynniejsze było tamtejsze bursztyniarstwo. 
Niejako uwieńczeniem wielowiekowej tra- 
dycji i osiągnięć stało się powołanie w 1844 
roku Akademii Sztuk Pięknych (kształcił si 
w niej m. in. Kźithe Kollnitz i Lovis Corinth). 
Od 1831 roku odbywały się doroczne wy- 
stawy sztuki i rzemiosła artystycznego. 

Dopiero w 1724 roku dokonano połącze- 
nia trzech miast (Starego Miasta, Lipnika, 
Knipawy) pod wspólnym zarządem, co w 
krótkim czasie spowodowało szybki rozwój 
Królewca pod względem demograficznym, 
Pezestrzennym i gospodarczym (rozbudowa 
miasta, portu i bastionowych fortyfikacji miej- 

































skich). W układzie urbanistycznym Królew- 
ca do 1945 roku doskonale były czytelne 
poszczególne etapy jego rozwoju przestrzen 
nego i nawet obecnie, mimo zniszczeń wo- 
jennych i zmian układu komunikacyjnego 
dokonanych przez Rosjan, bardzo wyraźnie 
uwidacznia się zasięg miasta w fazie z po- 
czątku XIX w. — od górnego stawu na północ 
do dworca kolejowego (Hauptbanhof) na po- 
łudnie. Nie istnieje zabudowa historyczne 
go Alt Stad, Knipawy i Lipnika, częściowo 
zniszczonych w czasie działań wojennych 
1944-1945, a częściowo wyburzonych po 
wojnie. Na przełomie lat 60. i 70. ostatecznie 
zburzono pozostałości potężnego zamku krzy- 
żackiego, a teren zniwełowano. Zaraz po 1970 
roku zburzono gotycki kościół Lipnika, a w 
1976 kościół Lutra na Haberbergu 
spektywy czasu moż: i 
szego zni 
jenne przebudowy urbanistyczne niż same 
działania wojenne. Nad podziw dobrze nato- 
miast, pod względem urbanistyczno-architek- 
tonicznym, zachowały się dawne dzielnice Ma- 
rauenhof (na wschód od obecnej ul. Gorkie- 
go), Baliburstrasse, Amalienau (okolice ul. 
Kutuzowa i Prospektu Pabiedy) i Ponarth 
(dzielnica na południe od dworca głównego z 
centralną ul. Kijowską). 

Zachowane zabytki architektury god- 
ne zwiedzenia: 

* Katedra Sambijska (od 1525 r. lu- 
terańska) — budowana w trzech etapach 
od ok. 1330 r. do ok. 1380 r. Najstarszą 
częścią jest prezbiterium (w 1335 r. po- 
chowano w nim wielkiego mistrza Lutra z 
Brunszwiku, a w 1344 biskupa Jana Cla- 
re). W latach 1902-1907 katedrę poddano 
gruntowym pracom restauratorskim pod 
kierownictwem Richarda Dethlefsena. 

Rosjanie kilkakrotnie podejmowali pra- 
ce zabezpieczające. W 1992 roku rozpo- 
częto odbudowę katedry i udostępniono 
częściowo świątynię zwiedzającym, a w 
roku 1993 odbyła się tam nawet ceremo- 
nia ślubna. Remont przebiega — jak na sy- 
tuację i warunki lokalne — w zawrotnym 
tempie. We wnętrzu świątyni, ni 
wschodniej prezbiterium, znajduje się ar- 
chitektoniczna konstrukcja pomnika gro- 
bowego księcia Albrechta (ukończona w 
1572 r.), na ścianie południowej epitafium 
księżnej Doroty duńskiej (wmurowane w 
1549 r.), oraz epitafium Radziwiłłów (po 
1668). Do północnego zewnętrznego boku 
chóru dostawione jest mauzoleum Imma- 
nuela Kanta. 

* Budynek Galerii Sztuki z 1913 
roku według projektu Fridricha Lahrsa 
przy obecnej ul. Baranowa. 

* Gmach Nowego Uniwersytetu (ul. 
Uniwersytecka) wybudowany w latach 
1844-1862 według projektu Stiilera. Na 
parterze w lewej części budynku mieści 
się Muzeum Kanta z interesującymi zbio- 
rami piśmiennictwa (m.in. 345 wolumi- 
nów z Biblioteki Wallenrodzkiej). 

Biblioteka Uniwersytecka liczy ok. 150 
tys. tomów. Wśród zbiorów znajdują się 
ważne akta i dokumenty z historii Prus, 
Polski i Niemiec, a także tajne archiwum 
zakonu krzyżackiego. 

* Gmach Nowej Giełdy z 1875 
roku zaprojektowany przez Heinricha 
Miillera z Bremy i wybudowany w sty- 
lu pseudoklasycystycznym (obecnie 




































mieszczący Dom Kultury Morskiej — 
wystawy, koncerty). 

+ Szczególnie warte zwiedzania są za- 
chowane fortyfikacje nowożytne z XVIII 
i XIX wieku. Królewiec otaczał pierścień 
nowoczesnych i silnych jak na tamte czasy 
fortów i bastionów, połączonych szerol 
mi wałami fortecznymi. W latach 184: 
1861 zastąpiono wcześniejsze fortyfikacje 
systemu bastionowego podwójnym pier- 
ścieniem nowoczesnych umocnień. Obej- 
mował on obszar trzech miast wraz z moc- 
no rozbudowanymi przedmieściami: Tr: 
gheim, Sackheim, Altrossgarten, Neuros 
garten, Heberberg, Laak, Lomse. Najlepi 













zachowany jest odcinek północny z forta- 
mi Wrangel (obecna ul. Rakitnaja), Dohna 
(obecnie Muzeum Bursztynu z unikatowy- 














mi inkłuzjami, dziełami sztuki zdobniczej i 
fragmentem rekonstrukcji tzw. Bursztyno- 
wej Komnaty), Grolmann (unikatowy fort 
o zarysie bastionowym z potężnym kom- 
pleksem koszarowo-magazynowym Kron- 
prinz na zapleczu), bastion Sternwarte 
(mieszczący kiedyś Miejskie Obserwato- 
rium Astronomiczne) oraz odcinek zwany 
Wałem Litewskim, a także Raweliny Fry- 
dlandski i Habergsberski na południu. 

Zachowały się w doskonałym stanie 
XIX-wieczne miejskie bramy wjazdowe: 
RossgartenTor (obecnie pl. Wasilewskie- 
go), KónigsTor (Wał Litewski róg Frun- 
zego), SackhaimerTor (Wał Litewski róg 
Prospektu Moskiewskiego), Friedkinder- 
Tor (Prospekt Kalimina), Branderburger- 
Tor (ul. Bagrationa), FriedrichburgerTor 
(ul. Portowa) — ostatnia wzięła nazwę od 
cytadeli, którą również przebudowano w 
połowie XIX wieku. Architektura bram, z 
których każda zaprojektowana jest zupe- 
łnie indywidualnie, należy jeszcze do 
nurtu neogotyku romantycznego. 

Po 1872 roku nastąpiła dalsza rozbu- 
dowa fortyfikacji: dla pogłębienia obro- 
ny miasta założono pierścień zewnętrzny 
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.„Odkrycie w Młyniskach 








Odkopany, 


ostróg fortaczny 
w Mlyniskach 


fat, (2) 
Radosław Biczak 









Młyniska, to wieś koło 
Kostrzyna w województwie 
gorzowskim. Pod koniec 
kwietnia br. zrobiło się o niej 
głośno z powodu odkrycia na 
pobliskim polu. Przy asfal- 
towej drodze z Krześnicy do 
Dąbroszyna odkopano pru- 
ski schron bojowy. Schron, 
podobnie jak fort w niedale- 
kim Sarbinowie, jest zbudo- 
wany z cegły i przykryty be- 
tonową płytą. W środku znaj- 
duje się siedem jednako- 
wych pomieszczeń, z któ- 
rych każde ma w przybliże- 
niu 6 metrów długości, 3 
metry szerokości i 2 metry 


wysokości. Pomieszczenia te 
pełniły funkcję koszar dla 
załogi. Boczne ściany i skle- 
pienia wyłożone są blachą 
falistą. Całość połączona jest 
wąskim korytarzem długości 
około 30 metrów. 

W Młyniskach i sąsiedniej 
Krześnicy huczy od plotek, że 
jacyś Niemcy i... Jugosławia- 
nie przyjechali w nocy z ko- 
parką, odkopali wejście, skar- 
by załadowali na ciężarówkę i 
uciekli. Co ciekawe, żadna z 
osób, z którymi rozmawiałem, 
nie widziała tych poszukiwań. 
Widział stryjek, brat, kuzyn, 
tylko akurat go nie ma... Jak to 
zwykle z plotką bywa, trzeba 
odsiać ziarno od plew, a wiele 
spraw okaże się dużo prostszy- 
mi niż mogły się wydawać. 

Odkopany ostróg forteczny 
w Młyniskach jest jednym z 
dziesięciu obiektów tego typu 
umiejscowionych na przedpo- 
lach fortu Sarbinów. Po pierw- 
szowojennej klęsce Niemcy, w 
wyniku postanowień demilita- 
ryzacyjnych, zostali zmuszeni 
do rozbrojenia twierdzy Ko- 
strzyn. Po rozbiórce bastionu 
„Książę” w Kostrzynie, przy- 























szła kolej na ostrogi fortecz- 
ne. Część z nich, w szczegól- 
ności te, które znajdowały się 
w szczerym polu, została za- 
sypana. Volkmar Braun i Giin- 
ter Barthel - badacze ko- 
strzyńskich fortyfikacji — natra- 
fili na mapę francuskiej Komi- 
sji Demilitaryzacyjnej z zazna- 
czonymi ostrogami forteczny- 
mi. Obaj badacze, przy współ- 
pracy Zbigniewa Czarnucha — 
historyka i regionalisty z Wit- 
nicy, zlokalizowali kilka obiek- 
tów w terenie. Po uzyskaniu 
niezbędnych pozwoleń, m.in. 


od władz gminy Dębno, Wo- 
jewódzkiego Konserwatora 
Zabytków oraz dzierżawcy 
pola, odkopano ostróg w 
Młyniskach. 

Odkrywcy nie zamierzają 
spocząć na laurach, chcą od- 
kopać dwa kolejne obiekty. 
Planują zabezpieczenie i udo- 
stępnienie ostrogów zwiedza- 
jącym. Pozostaje życzyć 
szczęścia i pieniędzy potrzeb- 
nych na realizację tego cieka- 
wego zamierzenia. 


Radosław Biczak 





W starym, pięknym Królewcu... 
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z kilkunastoma fortami głów- 
nymi i kilkunastoma pomocni- 
czymi odsuniętymi ok. 7 km 
od centrum miasta. Były to 
bardzo nowoczesne obiekty 
jak na owe czasy, z elementa- 
mi żelbetowymi, własną elek- 
trownią, stacjami pomp, pod- 
ziemną linią komunikacyjną i 
zaopatrzeniową do dzieł po- 
mocniczych, laboratoriami pro- 
chowymi, łącznością telegra- 
ficzną. Z tej grupy fortów 
szczególnie godne zwiedzenia 
są Fort nr 3, Fort Zelenfeld, 
Gneisenu oraz Fort nr 5 (ostat- 
ni punkt oporu walk o miasto w 
1945 roku, gdzie podpisano akt 
kapitulacji Twierdzy Kónigs- 
berg — obecnie skansen). 

Z tego samego okresu za- 
chowało się kilkaset żelbeto- 
wych bunkrów rozsianych 
wokół miasta i w samym cen- 
trum. Wartym zwiedzania jest 
tzw. Blindaż — podziemny, kil- 
kukondygnacyjny, żelbetowy 
schron zlokalizowany pod zie- 
leńcem przy ul. Uniwersytec- 
kiej 23. Mieścił się w nim sztab 
obrony Kónigsbergu. Obecnie 
znajduje się tam bardzo inte- 
resująca ekspozycja przedsta- 
wiająca makiety z okresu walk, 
zdjęcia, plany, dokumenty, a w 
części pomieszczeń zrekon- 


struowano wyposażenie i wy- 
strój schronu sztabowego ko- 
mendantury twierdzy króle- 
wieckiej. Na kracie zagradza- 
jącej wejście główne do schro- 
nu odkryto niedawno znaki ru- 
niczne, wybite przez Niemców 
pod koniec wojny. Prawdopo- 
dobnie tekst zawiera informa- 
cję dotyczącą tego obiektu. 
Powszechnie znane jest zami- 
łowanie Niemców do mistyki i 
mitologii germańskiej w okre- 
sie rządów Hitlera. 
* Kościół: 





w dziel- 
nicy Ponarth, w południowej czę- 
ści miasta (obecnie ul. Kijowska, 
róg Nowikowa), został ukończo- 
ny w 1897 roku. Jest to prosta 
jednonawowa budowla neogo- 
tycka z niewielkim prezbiterium 
i wieżą dostawioną do boku fasa- 
dy Wnętrze, wtym empora bocz- 
na, zachowały się bez zmian. 
Obecnie użytkowany jako cer- 
kiew prawosławna. 

* Kościół Pamiątkowy 
Królowej Luizy na obrzeżu 
dawnego osiedla Amalienau 
(obecnie Prospekt Pabiedy), 
wybudowany w latach 1899- 
1901 wg projektu Fritza Heit- 
mana. Jest utrzymany w stylu 
noworomańskim i wyraźnie na- 
wiązuje do typów kościołów 
kolegiackich z tej epoki (kole- 


giaty w okresie romańskim i 
gotyckim budowano z reguły 
pod patronatem władców). 
Obecnie znajduje się w nim 
teatr lalek. 

* Kościół św. Wojciecha 
położony w głębi osiedla Ama- 
lienau — dawny kościół kato- 
licki z 1904 roku, neogotyc- 
ki, także autorstwa Heitmana. 
Zachowało się z niego tylko 
czteroprzęsłowe, zamknięte 
na 5/8 prezbiterium i smukła 
wieża. Budynek kościoła, po- 
dzielony wtórnie na trzy kon- 
dygnacje, mieści obecnie in- 
stytut naukowy. 

* Trzecim zachowanym w 
Królewcu dziełem Fritza Heit- 
mana jest kościół Świętej Ro- 
dziny (konsekrowany w 1907 :) 
w dawnej dzielnicy Haberberg, 
na lewym brzegu Pregoły (obec- 
nie ul. Chmielnickiego); trójna- 
wowa hala z małym poligonal- 
nym prezbiterium i wysoką wie- 
żą fasady — bardzo charaktery- 
styczna dla neogotyckiego nur- 
tu twórczości tego architekta. Po 
1980 roku w znakomicie zacho- 
wanym wnętrzu kościoła urzą- 
dzono salę koncertową. 

* Kościół parafialny w 
dzielnicy Rosenau na połu- 
dniowy wschód od śródmie- 
ścia. Zachował się neogotycki 


kościół z lat 1914-1926 (obec- 
nie ul. Nazarowej), który kszta- 
łtem bryły i formą fasady na- 
wiązuje do gotyckich kościołów 
Toskanii. Od 1991 roku pełni 
on znów funkcje sakralne jako 
cerkiew prawosławna. 

* Kościół Świętego Krzy- 
ża na dawnym przedmieściu 
Lomse. Został zaprojektowany 
jeszcze przed wybuchem 
pierwszej wojny światowej, jed- 
nakże realizacja projektu nastą- 
piła dopiero w latach 1930-1933. 
Obecnie jest to kolejna budow- 
la przejęta przez cerkiew pra- 
wosławną (trwają tam jeszcze 
prace restauratorskie). 

* Kościół Judy (obecnie 
al. Cienista). Najstarszy w die- 
cezji sambijskiej kościół gotyc- 
ki. Prezbiterium tej świątyni 
powstało na przełomie XIII i 
XIV w. Wieża pochodzi z koń- 
ca XIV w. Osobliwością kościo- 
ła było efektowne sklepienie 
nawy.o przęsłach trójkątnych 
(trójpodporowych) cechują- 
cych się dużą rozpiętością. 
Mogło ono powstać w drugiej 
połowie XIV w. Od 1988 roku 
służy jako cerkiew prawosław- 
na pod wezwaniem św. Miko- 
łaja — siedziba archidiakonatu. 


(Dokończenie w następ- 

nym numerze.) 
"Rafał Jan Krauze 
Przewodniczący Wojewódzkiej 
Komisji Opieki nad Zabytkami 
PTTK w Gdańsku 
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Amerykańscy jeńcy w Sudetach? 








Dolny Śląsk jest bardzo 
ciekawym regionem Polski. 
Tu podczas ostatniej wojny 
rozegrały się wydarzenia, któ- 
re do dnia dzisiejszego nie 
ały wyjaśnione. Dolny 
k stanowił bardzo ważne 
zaplecze surowcowe Niemiec 
hitlerowskich. Nie dotarły ni- 
gdy w ten rejon naloty dywa- 
nowe alianckie i ros 
Niby nie było tu działań wo- 











liczba filii obozów pracy prz 
j, jeńców wojennych, 










obiektach specjalnych, o któ 
rych nie wiemy prawie ni 
publikacji W. Keiliga („D: 
deutsche Heer 1939-1945" t. 1) 

















można wywnioskować, że w 
listopadzie 1944 r. na terenie 
VIII Okręgu Wojskowego 
przebywało 227 766 jeńców 
wojennych, w tym 109 tys. ra- 
nie ponad 47 li R 






„ Sektor zań 
ny zatr! udniał ponad 166,5 tys. 


jeńców w 3509 komandach, 
wojskowy — 10 tys. w 148 ko- 
mandach. 

iewiele mamy informacji 
tkach małych obozów 
zakładanych przez Niemców w 
górach, komandach zatrudnio- 
nych w kopalniach i podziem- 
nych zakładach zbrojeniowych. 
Mało wiemy o jeńcach włoskich, 
których w tym rejonie było spo- 
ro, np. w styczniu 1944 r. w Sta- 
lagu VIII A w Zgorzelcu przeby- 
wało 6135 więźniów, a w Stala- 
gu VIII B w Łambinowicach — 
10 410 więźniów. Nieustaloną 
liczbę więźniów z filii KL Gross 
Rosen wykorzystywano pod 
koniec wojny przy budowie 
korytarzy i tuneli m.in. w „Rie- 
" w górach Sowich, Ka- 
miennej Górze, Leśnej i wie- 
lu innych miejscach na Dol- 
nym Śląsku. 

19 lutego 1945 r. na odpra- 
wie w kwaterze głównej Hitler 
podjął temat, czy Niemcy nie 
powinny wypowiedzieć kon- 
wencji genewskiej z 1929 r. i 
wymordować jeńców wojen- 
nych, poczynając od uśmierce- 
nia ok. 40 tys. lotników brytyj- 
s| i amerykańskich. Na 
cie, kierownictwo III 




















Rzeszy zaniechało tego pomy- 
słu bojąc się, że poprzez za- 
mordowanie 2 
anglo-ameryk: 
by na śmierć ok. 441 tys. 
Niemców będących w tym cza- 
sie w niewoli alian: 
acja w obozach jeniec. 
zmieniła się z chwilą przeka- 
zania ich pod nadzór SS w dru- 
giej połowie 1944 roku. Są 
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Piechowicach. W jakich oko- 
licznościach odbyła się zagła- 
da tych ludzi, nie wiemy. Nie 
opodal tzw. drogi sudeckiej 
znaleźliśmy guzi 
mundurów amerykańskich 
sażenia osobistego. 
Świadek, który przekazał nam 
formację o dziwnym miejscu, 
zaginął w nieznanych okolicz- 
nościach. Znajomy pokazywał 
mi dokumentację projektową 
drogi sudeckiej. Budowę roz- 
poczęto w październiku 1939 r. 
Prace prowadzono na po- 
wierzchni i pod ziemią. W roku 
1944 oddano do użytku pierw- 
szy odcinek drogi Podgórzyn 
— Przesieka. W Borowicach 
jest cmentarz, na którym znaj- 














duje się ok. 39 mogił osób 
związanych z budową drogi. 
Wiemy, że drogę sudecką bu- 
dowało ponad 500 osób. 

Od miejsca naszego znale- 
ziska niedaleko jest do tzw. 
dołów Kiszczaka w Kozackiej 
Dolinie. Urywa się tam nagle 
droga sudecka, na której moż- 
na by postawić obok siebie 
cztery TIR-y. Przeszedłszy ok. 
300 metrów dotrzemy do miej- 
sca, gdzie w latach 80. ówcze- 
sna ekipa rządząca PRL szuka- 
ła skarbów ukrytych pod ko- 
niec wojny przez hitlerowców. 
W Kozackiej Dolinie nie zna- 
leziono nic, ale pozostawiono 
ogromne wyrobiska spowodo- 
wane detonacją materiałów 
wybuchowych, dokonane 
przez wojskowych poszuki- 
waczy skarbów w parku naro- 
dowym. 

Skąd wzięły się w Sudetach 
amerykańskie guziki, do kogo 
należały? Nasze miejsce nie 
było penetrowane od czasu 
zakończenia wojny. Sądzę, że 
dalsze badania historyczno-te- 
renowe doprowadzą do rozwią- 
zania tej zagadki. 





Zbigniew Rekuć 





Podziemna fabryka w Lęborku 


ed dwoma laty podano 
yjną informację o od- 
kryciu w Lęborku tajemnicze- 
go tunelu z torami kolejowy- 
mi. Niestety, przeprowadzone 
prace odkrywkowe nie po- 
twierdziły tego doniesienia. 
Odsłonięto jedynie studnię o 
głębokości około pięciu me- 
trów, zbudowaną z betonowych 
kręgów. Miała dziwny, kieli- 
chowaty kształt, Wychodziły z 
niej na cztery strony świata 
kanały ceglane o przekroju 
20-30 centymetrów. Studnię 
odkopano do krawę: 
go kręgu. Niżej była ziemia, 
więc zaniechano dalszych prac 
i nie spenetrowano studni do 
końca. Nie nawiercono ani nie 
nakłuto dna. Nie zalano rów- 


























ożliwość wyjaśnienia zagad- 
£i niezwykłej studni. Na uwa- 
£e zasługuje fakt, że znawcy 
wodociągów i kanalizacji 
wierdzili, iż na pewno nie jest 
szambo ani odwodnienie. 
nstrukcja, ich zdaniem, jest 
typowa i nie potrafili okre- 
Jei przeznaczenia. Studnia 
stałą ponownie zasypana. 

Zaalezisko wiązano z prze- 
==zzmi o istnieniu podziemnej 
bryki pod wzgórzem przy 















jednostce wojskowej. Jednost- 
ka zajmuje zabudowania daw- 





się tam Szkoła Grenadierów 





Pancernych SS. Dziś nikt nie 
zna planów ani. budynku, ani 
instalacji. Zdarzyło się, że w 
trakcie prac budowlanych ko- 
parka przerwała rurę ołowia- 
ną. Zaczęła się lać woda. Nie 
pomogło zakręcenie wszyst- 
kich znanych kurków. W koń- 
cu robotnicy zaklepali końce 
rury i wykop zasypali. Nie 


wpłynęło to jednak w żaden 
sposób na obieg wody w bu- 
dynkach. Innym razem jadący 
przez teren jednostki czołg 
zapadł się w ziemię. Wydosta- 
no go, a dziurę zasypano, nie 
zbadawszy przyczyny zdarze- 
nia. Mieszkańcy Lęborka 
wspominają że w pobliżu dzi- 
siejszego magazynu chemicz- 
nego znajdował się wlot do 
zalanego tunelu — kanału pod- 
ziemnego. Próbowano wy- 
pompować wodę, jednak 
mimo intensywnej pracy pomp 








jej poziom nie opadał. Żeby nie 
mieć problemu, tunel zasypa- 
no. Opowiada się również, że 
przy dzisiejszym stadionie 
były kominki wentylacyjne, 
które później rozebrano przy 
okazji plantowania terenu. Dziś 
nie ma po nich śladu. Zagad- 
kowa jest także znajdująca się 
na terenie jednostki duża waga. 
Brak uzasadnienia dla umiesz- 
czenia jej w tym miejscu. 
Powyższe relacje upraw- 
niają do spekulowania na te- 
mat istnienia podziemnej fa- 
bryki w Lęborku. Nasze zie- 
mie są pełne tajemnic... 
JMD 





Poradnik poszukiwacza 





4-Zabieraj zawsze ze sobą 
zapasowe źródło światł: 
teczkę i „żelazną porcję”. 

4 Rozpoczynając penetra- 
cję bądź odpowiednio ubrany, 
przygotowany na kontakt z 
wodą, chłodem i inne niespo- 
dziani 

4 Nigdy nie rozpoczynaj 
penetracji w pojedynkę. Za- 
wsze asekuruj i bądź asekuro- 
wany. Kiedy schodzisz pod zie- 
mię, na powierzchni musi ktoś 
zostać, aby cię ubezpieczać 
(czekanie jest czasami trud- 
niejsze od działania); zostaw 
mu wiadomość, o której wró- 








cisz, jeśli nie masz technicz- 
nych środków łączności. Rób 
szkic, abyś wiedział, jak wró- 
cić. Nie zapomnij o kompasie. 

4:Obserwuj wodę — ustal, 
skąd wypływa i gdzie ma uj- 
ście. 

4-W trakcie penetracji miej 
oczy szeroko otwarte, obser- 
wuj strop i to co przed tobą — 
zawsze możesz natknąć się na 
zamaskowane pułapki. 

4W przypadku natrafienia 
na materiały wybuchowe — nie 
ruszaj ich! Powiadom saperów 
lub policję. Nawet najzręcz- 
niejsze palce nie zawsze pora: 








dzą sobie z zardzewiałą śmier- 
cią. 

%-Pamiętaj, że pod ziemią 
możesz trafić na różne gazy 
(np. metan) lub na miejsca, 
gdzie niewiele jest powietrza 
— przy najmniejszej wątpliwo- 
ści wracaj natychmiast na po- 
wierzchnię; żywy masz za- 
wsze szansę ponowić penetra- 
cję. 

+4-Pod ziemią czekają róż- 
ne niespodzianki, możesz na- 
tknąć się na środki chemiczne 
i promieniotwórcze — nie do- 
tykaj tego!!! Saperzy i chemi- 
cy są w tym lepsi. 

4-Nie dotykaj niczego, cze- 
go nie jesteś pewien. Ruszenie 
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Lęborskie Brac 





Co dwa tygodnie, w soboty, w lębor- 
skim Muzeum zbiera się grupa zapaleńców 
i miłośników historii. Są w różnym wieku i 
reprezentują różne profesje, ale łączy ich 
jedna pasja. Przed trzema laty założył 
borskie Bractwo Historyczne, którego dzia- 
łalność jest dzisiaj wysoko oceniana w kra- 
jui za granicą. W marcu 1995 roku, po wie- 
lu prywatnych rozmowach, doszło do spo- 
tkania dziewięciu mieszkańców Lęborka, 
entuzjastów historii tego miasta. Chcieli 
stworzyć organizację, która zajęłaby się gro- 
madzeniem materiałów historycznych do- 
tyczących miasta i rejonu. Wtedy jeszcze 








nie mieli pojęcia, jak to ma wyglądać. Każ- 
dy z nich posiadał jakieś zbiory i uznano, że 
warto byłoby je udostępnić. Proponowali 
przygarnięcie różnym instytucjom zajmu- 
jącym się kulturą. Zrozumienie dla swych 
idei znaleźli w Muzeum. 

Lęborskie Bractwo Historyczne jest 
stowarzyszeniem zarejestrowanym przez 
sąd. Władze stanowią Senior Bractwa, czyli 
przewodniczący Kapituły, Namiestnik, 
jego zastępca i Podskarbi. Wszelkie do- 
chody Bractwa mogą być przeznaczone 
wyłącznie na działalność statutową. Ozna- 
cza to, że wszyscy pracują społecznie. Są 
wśród nich ludzie różnych zawodów, w 
większości nie mających nic wspólnego z 
historią. Ponieważ w Bractwie można spo- 
tkać bratnie dusze, zapaleńców w poszu- 
kiwaniu śladów przeszłości, wstępują w 
jego szeregi byli i aktualni nauczyciele 
historii, którzy widzą konieczność wyko- 
rzystywania w pracy pedagogicznej wie- 
dzy o historii regionu. Na terenie miasta 
jest bardzo mało materiałów o Lęborku. 
Odczuwa się to szczególnie, kiedy trzeba 
pisać prace dyplomowe. Bractwo zaś po- 
maga w uzyskaniu materiałów. Są też na- 
uczyciele geografii, a przedmiot ten ma 
bardzo dużo wspólnego z historią. Poza 
tym wielu członków Bractwa jest prze- 
wodnikami turystycznymi. Przemysław 
Mikusiński, Wiesław Budkows Jerzy 
Remus opracowują pod kątem historycz- 
nym trasy turystyczne po Ziemi 
skiej. Wysoko sobie cenią możliwość ci 
głego poszerzania wiedzy. Przydaje się 
to zwłaszcza podczas prowadzenia wycie- 
czek na Północne Kaszuby. Każdy z człon- 
ków Bractwa ma swój ol 
wań historycznych, w którym się specja- 
lizuje. Niemo; ją byłoby bowiem 
zajmowanie się wszystkimi zagadnienia- 
mi. Szef LBH Andrzej Barański interesu- 
je się najstarszymi dziejami Ziemi Lębor- 
skiej, od zarania do końca władztwa krzy- 
żackiego. Gromadzi także wizerunki her- 
bów najstarszej szlachty Ziemi Lęborskiej, 



































tak zwanych panków kaszubskich, oraz 
znacznych rodów pomorskich. Zebrał już 
około dwustu takich herbów. Na podsta- 
wie opisów próbuje też odtworzyć wy- 
gląd murów miejskich, baszt, zamku i in- 
nych nie istniejących dziś budowli. Nie 
przychodzi mu to trudno, gdyż ma zdol- 
ności rysunkowe. Zachariasza Frącka zaj 
muje przede wszystkim XVIII i XIX wiek. 
Zbiera informacje o zabytkach, które zo- 
stały jeszcze w Lęborku i okolicy. Aktual- 
nie zajmuje się opisywaniem historii 
wszystkich parafii na Ziemi Lęborskiej. 
Członkowie Bractwa to również młodzież. 
Reprezentują przede wszystkim środowi- 
sko studenckie, ale nie tylko. Michał Ku- 
biak wraz z Danielem Żegunią specjalizu- 
ją się w historii rodów pomorskich. Mają 
nadzieję, że dzięki ich zaangażowaniu być 
może skorzysta uczelnia, w której studiu- 
ją, wprowadzając do programu praktyk 
studenckich teren Lęborka jako miejsce 
penetracji naukowej. Sebastian Krefft, stu- 
dent architektury, zajmuje się historią 
pałaców na Ziemi Lęborskiej oraz odtwa- 
rzaniem i inwentaryzowaniem zabytkowej 
substancji Lęborka. Podczas praktyki stu- 
denckiej dokonał inwentaryzacji architek- 
tonicznej Baszty Bluszczowej, jednego z 
najstarszych zabytków miasta. 

Bractwo nie tylko „dłubie” w papierach, 
ale prowadzi też — słynną już — działalność 
wydawniczą. Często, przeważnie latem, 
członkowie LBH wyjeżdżają w okolice 
Lęborka i na Kaszuby, gdzie przeprowa: 
dzają inwentaryzację historyczną. Efektem 
poszukiwań jest np. odnalezienie w nie- 
czynnym, zdewastowanym kościele ewan- 
gelickim w Wierzchucinie XVII-wieczne- 
go ołtarza z kościoła w Janowicach. Brac- 
two odnalazło również XVIIl-wieczną mon- 
strancję ufundowaną przez rodzinę Prze- 
będowskich i zbadało kryptę grobową 
'Wejherów w kościele w Bożympolu. > 

Bractwo prowadzi także pracę popuła- 
ryzatorską - spotkania, odczyty, wykłady, 
wystawy historyczne. Zainteresowanie sta- 











Magazyn, który mógł zniszczyć miasto 


Było to w 1976 roku. Postanowiono wów- 
zbudować zakłady 
w Lęborku. W ra- 
mach planowanych prac przystąpiono do 
przebudowy posadzki w największej hali. 
W tym celu konieczna była rozbiórka ist- 
niejącej. Zdecydowano, że najszybciej zro- 
bią to saperzy. Wezwano jednostkę z Mal- 
borka. Żołnierze rozważali, czy zastosować 
jeden duży ładunek, czy kilka mniejszych. 
Na szczęście, wybrano drugi wariant; wy- 
dał się bezpieczniejszy. Po pierwszej serii 
wybuchów koparka, która wygarniała gruz, 
odsłoniła grubą brezentową płachtę. Pod 
nią znajdowały się... setki min szklanych! 
Były też inne rodzaje min, pociski artyle- 
ryjskie i rakietowe, łącznie — kilka tysięcy 
sztuk. Zajmowały powierzchnię około stu 
pięćdziesięciu metrów kwadratowych i się- 
gały do pięciu metrów w głąb. Wszystko 
to w ciągu dwóch tygodni wydobyto w naj- 
większej tajemnicy, wywieziono na pobli- 
ski poligon i wysadzono. Do dziś wędrują- 
cych po tym poligonie intryguje ogromna 














ilość odłamków szklanych. Saperzy i bu- 
downiczowie Bogu dziękowali, że do wy- 
sadzenia podłogi przystąpiono ostrożnie i 
etapami. W innym przypadku prawdopo- 
dobnie całe miasto uległoby zniszczeniu. 

Zastanawiano się, skąd ten magazyn w 
fabryce. Jej historia sięga XIX wieku. Były 
to zakłady zapałczane. Znana nam „sztor- 
mówka” pochodzi właśnie stamtąd. Wła- 
ściciel, Żyd, na początku lat trzydziestych 
został zamordowany, a zakłady przejęła 
firma budująca elementy drewniane do 
bombowców. Później produkowała rów- 
nież miny, pod koniec wojny — głównie 
szklane. Odnaleziony skład to przypusz- 
czalnie ostatnia produkcja owych zakła- 
dów. Nie zdążono jej wywieźć i schowa- 
no przed Rosjanami. 

Cała ta historia była okryta wielką tajem- 
nicą. Na jej ślad trafili członkowie Lęborskie- 
go Bractwa Historycznego w 1996 roku. 


Zachariasz Frącek 
(Sbisał i opracował Marek Dudziak) 





Charbrowo należało do rodziny 
Somnitzów, którzy przywędrowali w 
te strony w 1660 roku i pozostali do 
roku 1945. Somnitzowie mieli wspa- 
niałą bibliotekę i archiwum - 6-10 
tysięcy woluminów. Były to najwięk- 
sze w okolicy zbiory książek i doku- 
mentów, porównywalne jedynie z 
tymi, które zgromadzili właściciele 


Biblioteka 
i archiwum 
z Cbarbrowa 


Krokowej i Bożympola. Somnitzowie 
chwalili się, że na podstawie swoich 
zbiorów mogą opisać każdy skrawek 
ziemi w powiecie. Na początku dwu- 
dziestego wieku historyk Hugo Lem- 
ke korzystał z charbrowskiej biblio- 
teki, pracując nad publikacją o dzie- 
jach regionu. 
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two Historyczne 





rymi fotografiami jest ogromne, o czym 
świadczyć mogą tłumy na zorganizowanej 
wspólnie z Lęborską Fundacją Kultury 
. LBH zainicjo- 
wystawy z oka- 
joła na Ziemi Lęborskiej. 
Temat został życzliwie przy- 


















torów liczą się i uznają je wybitni pomor- 
scy historycy. To Bractwo dowiodło, 
Łeba nazywała się pierwotnie Kostrzew- 
czyn, a nie Lebe, jak się powszechnie 
uważało. Bractwo odnalazło jeden z nie- 
wielu zachowanych dokumentów króla 








jęty. Wystawa odbyła się w 
lipcu, podczas trwania Jar- 
marku św. Jakuba w Lębor- 
ku. Członkowie Bractwa 
mają świadomość, że ich 
bardzo cenna, po- 
nieważ służy uczniom, stu- 
dentom i magistrantom. 
Bractwo utrzymuje się 
wyłącznie z dotacji, Ceni 
sobie to, że samorządy lo- 
kalne rozumieją potrzebę 
takiej działalności i wspie- 
rają ją finansowo. To wła- 
śnie dzięki dotacjom z Rady 
Miasta Lęborka, a ostatnio 
również Łeby, LBH wyda- 
je swoje biuletyny oraz 
inne materiały historyczne. 
Marzeniem lęborskich za- 
paleńców jest wydanie al- 
bumu fotograficznego sta- 
rego Lęborka, podobnego 
do albumu „Był sobie 
Gdańsk”. Od dawna zabie- 
gają o środki na ten cel 
dobrej myśli. Działalność 
Lęborskiego Bractwa Hi- 
storycznego jest imponu- 
jąca. Stowarzyszenie to na- 
leży do najprężniej działa- 
jących organizacji pozarzą- 
dowych na Pomorzu, a na- 
wet, jak twierdzą niektórzy, 
jest ewenementem na ska- 
lę krajową. Właśnie amatorskość jes 
większą siłą LBH. Tylko zapaleńcy potra- 
fią dotrzeć do najciekawszych dokumen- 
tów i historycznych faktów. Zdarza się, że 
z ustaleniami lęborskich historyków-ama- 


























HISTORYCZNY 








" spotyka 
amator 


z zalnteresowaniem I życzliwością zarówno 
, jaki poważnych nyc naukowych. 


Jana Kazimierza z 1658 roku, dotyczący 
traktatów welawsko-bydgoskich. To 
wreszcie w posiadaniu Bractwa znajduje 
się jeden z trzech na Pomorzu egzempla- 
rzy książki „Vor und Hinfer Pommern” 








Wilhelma Bruggemanna, wydanej w 1784 
roku. Badania i dociekania członków Brac- 
twa przyczyniły się też w dużej mierze do 
wyjaśnienia tajemnicy hitlerowskiego 
poligonu rakietowego znajdującego się 
podczas wojny w Łebie. 

Takie przykłady można mnożyć. Praca 
LBH jest szczegółowo spisywana i archiwi- 
zowana. Dwa razy w roku ukazuje się boga- 
to ilustrowany „Biuletyn Historyczny”, W 
którym zamieszczane są co ciekawsze opra- 
cowania oraz popularnonaukowe artykuły 
członków Bractwa, pisane w ten sposób, 
aby zachęcić szczególnie młodzież do zaję- 
cia się historią. Biuletyn spot 
żym zainteresowaniem młodzi 
co Bractwo poczytuje sobie za z 
ciepłym przyjęciem autorytetów nauko- 
wych. Dla przykładu, w czwartym numerze 
swoje prace zamieścili doktorzy Aleksan- 
der Klemp i Klemens Bruski, a stale pisuje 
dr Bogdan Libich. Biuletyn trafia do biblio- 
tek wielu prestiżowych uczelni w kraju, ta- 
kich jak Uniwersytet Jagielloński, Katolicki 
Uniwersytet Lubelski, Uniwersytet War- 
szawski, do uniwersytetów w Toruniu, Po- 
znaniu, Wrocławiu, Lublinie oraz do Biblio- 
teki Narodowej. Nieraz zdarza się, że w cią- 
gu roku wychodzi więcej publikacji. Jest to 
efekt zamawiania przez gminy opracowań. 
vięconych wyłącznie historii danych 
też biuletyny zawierające 
materiały zsesjii seminariów historycznych, 
które Bractwo współorganizuje. Można je 
nabyć w siedzibie Bractwa w lęborskim Mu- 
zeum: 84-300 Lębork, ul. Młynarska 14/15, 
tel. 059 62 24 14 i w miejscowych księgar- 
niach. Prowadzona je rzedaż wysy- 
łkowa. (Niestety, nakłady pierwszych pu- 
blikacji są już wyczerpane, Pozostają więc 
tylko odbitki ksero.) Za środki uzyskane ze 
sprzed iuletynu Historycznego” (wy- 
szło ju: ć numerów) Bractwo rozpo- 
częło wydawanie serii widokówek ze zdję- 
ciami starego miasta. 


































Leszek Kotarski 





Po wojnie zrodziła się legenda o pa- 
łacowym skarbie. Można o niej prze- 
czytać w książce Dubiela pod tytułem 
„Dolina Łeby”, Jak wieść niesie, pod 
koniec wojny przed pałac zajechał wóz 
opancerzony. Załadowano nań skrzynie 
i wywieziono w nieznanym kierunku. 
Świadków, prawdopodobnie więźniów, 
rozstrzelano. Co zawierały skrzynie — 
nie wiadomo, na pewno jednak nie bi- 
bliotekę; była zbyt duża. Nie ma żad- 
nych informacji, aby została wywieziona 
przez Niem. 


na terenie pałacu lub zabudowań gospo- 
darczych. 

Posiadłość należy dziś do Agencji 
ści Rolnej Skarbu Państwa. Lę- 
Bractwo Historyczne zamierza 
poszukiwania charbrowskiej bi- 
blioteki, przede wszystkim — zbad. 
podziemia. Może właśnie tam ukryto 
książki Somnitzów... 









Marek Dudziak 
(na podstawie opowieści 
Zachariasza Frącka) 








ców czy pr 
niej przez Ros- 
jan. Nigdzie 
też do tej pory 
nie ujawniono 
książek z char- 
browskich 
zbiorów. Moż- 
na więc być 
prawie pew- 
zm, że biblio- 
teka znajduje 
się nadal w 
Charbrowie — 

































Gdzie ukryto kólętożnić Sonia? | 


ODKRYWCA 











, Nie wiadomo gdzie, nie wiadomo kto... 





Fotografie, które tutaj prezentujemy, przypuszczalnie nigdy nie były pu- 
blikowane. Pragnący zachować anonimowość właściciel zbioru zgodził się 
naich druk w „Odkrywcy”. Wybraliśmy tylko część, ponieważ zbiór liczy 
sto zdjęć. Zostały zrobione prawdopodobnie w 1941 roku we Francji. Nic 
więcej naich temat nie wiadomo. Może ktoś rozpozna miejsca lub osoby 
bądź wskaże autora? 
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Trzydzieści najpiękniejszych wraków świata 





„HILMA HOOKER” 
(Ameryka Środkowa; 1027 
BRT, głębokość 22-30 m. Za- 
topiony został we wrześniu 
1984 r. jako sztuczny wrak przy 
zachodnim brzegu Bonaire. Ła- 
two dostępny dla nurków. Wrak 
jest nieuszkodzony. Leży na 
burcie, malowniczo porośnię- 
ty wodorostami, wśród których 
pływa wiele ryb. Polecany z 
uwagi na piękne widoki. 


„TAMAYA” (Ameryka 
Środkowa); brak danych tech- 
nicznych, głębokość 75-80 m. 
Statek zatonął 8,05.1902 r. z 
powodu wybuchu wulkanu 
Mount Pele, który pogrążył w 
ruinie stolicę wyspy Martini- 
i int Pierre. Zginęło wów- 
czas w ciągu minuty ponad 30 
tys. ludzi. Oprócz tego statku 
zatonęło jeszcze kilka innych. 
Leży na dużej głębokości i dla- 
tego stanowi wyzwanie dla 
doświadczonych nurków. 


„THISTLEGORM” (Mo- 
rze Czerwone); 4898 BRT, głę- 
bokość 17-30 m. Wrak ten jest 
najbardziej znanym i najczę- 
ściej odwiedzanym przez nur- 
ków na północnym obszarze 
Morza Czerwonego. Zatopiony 
został 6.10.1941 r. przez nie- 
miecki bombowiec. Odkryty 
dla nurków na początku lat 90. 
Na statku znajdował się ładu- 
nek w postaci min, samocho- 
dów, motocykli, czołgów, amu- 
nicji, dwóch lokomotyw paro- 
wych, stanowiący dziś dodatko- 
wą atrakcję tego wraku. 


„ROSALIE MOLLER” 
(Morze Czerwone); 3963 
BRT, głębokość 18-50 m. Nur- 
kowie określają wrak jako naj- 
ciekawszy w okolicy Hurgha- 
dy. Był to frachtowiec wybu- 
dowany w 1910 r. i zatopiony 
w 1941 r. podczas działań wo- 
jennych (bez większych 
uszkodzeń). Posiada wiele cie- 
kawych miejsc, decydujących 
o jego atrakcyjności. Z uwagi 
na głębokość wrak powinien 
być odwiedzany wyłącznie 
przez doświadczonych nurków. 


„LEVANZO” (Morze 
Czerwone); 2409 BRT, głębo- 
kość 1675 m. Wrak leży na pó- 
łnocnym wybrzeżu Sudanu. Za- 
liczany jest do najbardziej zna- 
nych wraków południowej czę- 
ści Morza Czerwonego. Był to 
parowiec, który dziś leży dnem 
do góry na rafie Elba. Stanowi 
regionalną atrakcję. Szczególnie 
zachwycają się nim filmowcy i 
fotograficy, bowiem od zatopie- 
nia 14.03.1923 r. porósł pięk- 
nymi koralami. Zachował też 
różne elementy wyposażenia. 









„UMBRIA” (Morze Czer- 
wone); 6219 BRT, głębokość 
5-38 m. Statek jest klasycznym 
wrakiem wód Morza Czerwo- 
nego. W momencie katastro- 
fy znajdował się w drodze do 
Abisynii, gdzie miał dowieźć 
broń, pojazdy i amunicję dla 
walczących tam oddziałów 
włoskich. 9.06.1940 r. został 
zatopiony przez własną za- 
łogę na rafie Wingate, aby 
nie wpadł w ręce Brytyjczy- 
ków. 


„LE DONATOR” (Mo- 
rze Czerwone); 1698 BRT, 
głębokość 25-51 m. Frachto- 
wiec, który 10.12.1945 r., pły- 
nąc z ładunkiem win, wpadł na 
minę i szybko zatonął. Znaw- 
cy określają wrak jako jeden z 
najpiękniejszych na Morzu 
Śródziemnym, głównie z po- 
wodu bogatej flory i fauny oraz 
pięknych widoków. 


„LE GREC” (Morze Śród- 
ziemne); 808 BRT, głębokość 
35-47 m. Był to niewielki 
węglowiec o nazwie „Sago- 
na”, który 3.12.1945 r. wpadł 
na dryfującą minę i został ro- 
zerwany na kilka kawałków. 
Aktualnie leży u francuskich 
wybrzeży Morza Śródziemne- 
go, między Cannes a Tulo- 
nem. Współczesną nazwę 
otrzymał, gdy nurkowit 
leźli na wraku dużą il 
kumentów w języku greckim. 
Wrak jest pokryty roślinno- 
ścią, wśród której pływa wie- 
le gatunków ryb. 


, „LE LIBAN” (Morze 
Śródziemne); 2308 BRT, 
głębokość 28-36 m. Statek 
zatonął 7.06.1903 r. po zde- 
rzeniu z innym parowcem. 
Była to największa katastro- 
fa, jaka miała miejsce u fran- 
cuskich wybrzeży Morza 
Śródziemnego. Zginęło 
wówczas ok. 200 osób. Nu- 
rek znajduje tutaj wszystko, 
czego mógłby oczekiwać po 
wraku. Dziób oraz część rufy 
są do dziś zachowane w do- 
brym stanie. 


„VILLE DE GRASSE” 
(Morze Śródziemne); brak 
danych technicznych, głębo- 
kość 44-48 m. Był to paro- 
wiec kołowy, który w 1851 r. 
zderzył się z innym parow- 
cem, rozpadł na dwie części i 
zatonął w krótkim czasie. 
Bardzo fotogeniczny jest 
dziób i śródokręcie z dwoma 
kołami napędowymi mocno 
obrośniętymi wodorostami. 
Wrak, z uwagi na dużą głębo- 
kość, dostępny jest dla do- 
świadczonych nurków. 








„BARON GAUTSCH” 
(Morze Śródziemne); 2069 
BRT, głębokość 25-35 m. Au- 
striacki parowiec pasażerski, 
który 13.08.1914 r. wpadł na 
minę przed portem Adria. Zgi- 
nęło wówczas 200 osób. Wrak 
pokryty jest muszłami i siecia- 
mi pozaczepianymi przez ry- 
baków. 


„ANNA II” (Morze Śród- 
ziemne); 499 BRT, głębokość 
20-33 m. Statek zatonął 20 lip- 
ca 1995 r. w zatoce Kalafati, na 
południe od greckiej wyspy 
Mykonos. Okoliczności kata- 
strofy nie są znane i stanowią 
wciąż zagadkę. Do wraku moż- 
na docierać bez przeszkód o 
każdej porze roku, bowiem 
leży w osłoniętej od wiatru 
zatoce. Zaczyna dopiero zara- 
stać. Jego położenie pozwala 
na nurkowanie również mniej 
doświadczonym nurkom. 


„MALDIVE VICTORY” 
(Malediwy); 1420 BRT, głębo- 
kość 8-32 m. Wrak jest typo- 
wy dla leżących na Maledi- 
wach. Spoczywa tuż przy lot- 
nisku. Był to frachtowiec, któ- 
ry płynąc z pełną szybkością 
uderzył w wyspę Hulule 
13.02.1981 i szybko zatonął. 
Dziś wrak spoczywa pionowo 
na piaszczystym dnie. Nie jest 
mocno porośnięty. 


„ERLANGEN” (Maledi- 
wy); 1027 BRT, głębokość 5- 
45 m. Zatonął 20.08.1895 r. na 
rafie Gaafaru na atolu Nord- 
Male. Był to parowiec nie- 
miecki, który wiózł towary 
drobnicowe. Wracał z Colom- 
bo do macierzystego portu w 
Hamburgu. Dziś wrak spoczy- 
wa w dwóch częściach — d 
i rufa osobno — na zboczu i u 
stóp rafy. I tak jak sama rafa 
jest mocno obrośnięty i boga- 
ty w ryby. 














„FESDU” (Malediwy); 
brak danych technicznych, głę- 
bokość 12-29 m. 

Wrak uważany za najpięk- 
niejszy na obszarze Maledi- 
wów. Został sztucznie zatopio- 
ny na początku lat 80. Obro- 
śnięty już jest pięknymi kora- 
lami i gąbkami, bardzo fotoge- 
niczny. 


„ENNERDALE” (Sesze- 
le); 47 300 BRT, głębokość 22- 
35 m. 

Był to supertankowiec, 
który 1.07.1970 r. uderzył w 
rafę, 8 mil przed wyspą Mahe. 
(Odtej pory nie nazwana wcze- 
śniej rafa otrzymała nazwę „En- 
nerdale”). Wiózł tylko wodę 
jako balast. Zatonął bardzo 


szybko. Dziś jest rozbity na 
kilka części. Można zobaczyć 
rozdarte elementy stalowe. 
Powoli pokrywa się wodoro- 
stami. Nurkowanie na nim jest 
utrudnione z powodu silnych 
prądów morskich. 


„KING CRUISER” (Taj- 
landia); brak danych technicz- 
nych, głębokość 12-30 m. Wrak 
był dużym stalowym katama- 
rem, wykorzystywanym jako 
prom samochodowo-pasażer- 
ski, Zatonął na Morzu Andamań- 
skim na zachód od Phuket. Pły- 
nął bez ładunku, kiedy 
4.05.1997 r. uderzył w rafę po- 
między Shark Phoint i Phi Phi 
Islands. Nikt nie odniósł obra- 
żeń. Od tego czasu bogata flora 
i fauna utworzyła z wraku nową 
rafę. Wrak ma przestronne przej- 
ście, co sprawia, że jest łatwy 
do oglądania i nadaje się dla 
nurków stawiających pod wodą 
pierwsze kroki. 


„FUJIKAWA MARU” 
(laguna Truk - Daleki 
Wschód); brak danych tech- 
nicznych, głębokość 14-30 m. 
Wrak stoi prosto na stępce. Jest 
interesujący dla filmowców i 
fotografików z uwagi na bogatą 
florę. Ciekawie prezentuje się 
okrętowy warsztat, w którym 
stoją m.in. tokarka i wiertarki. 
Na dziobie w ładowni znajdują 
się elementy samolotów. Wrak 
leży na niewielkiej głębokości 
i nadaje się do penetracji dla 
początkujących nurków. 


„SAN FRANCISCO 
MARU” (laguna Truk — Da- 
leki Wschód); 5864 BRT, głę- 
bokość 38-60 m. Wiózł zaopa- 
trzenie wojenne — miny, tor- 
pedy, ciężarówki, pojazdy pan- 
cerne. Śródokręcie wraku jest 
uszkodzone przez bombę, po- 
została część kadłuba zacho- 
wana bardzo dobrze. Wrak jest 
polecany do penetrowania do- 
świadczonym nurkom. 


„SANKISAN MARU” 
(laguna Truk- Daleki Wschód); 
4776 BRT, głębokość 18.30 m. 
Frachtowiec poważnie uszko- 
dzony podczas ataku, który spo- 
wodował bardzo duże zniszcze- 
nia śródokręcia i rufy. C; 
rufy leży w pewnej odległości 
od wraku w kraterze na głębo- 
kości ponad 50 m. Statek prze- 
woził m.in.ciężarówki oraz czę- 
ści do nich i do samolotów. Dzi 
stoi na stępce na dnie, ale 
czenia i przyroda utrudniają roz- 
poznanie w nim dawnego statku. 


















Za miesięcznikiem „Unter- 
wasser” 3/98 (Dokończenie w 
następnym numerze) 
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VIII MIĘDZYNARODOWY ZLOT 


MIŁOŚNIKÓW EKSPLORACJI 


odbędzie się w Twierdzy Modlin 
w dniach 25-27 września 1998 r. 


W programie m.in. zwiedzanie Twierdzy, eksploracja, 
prelekcje archeologów i historyków, wystawa fotograficz- 
na Wojciecha Oksieńciuka „Ocalić forty”, kiermasz ksią- 
żek oraz odzieży i sprzętu poszukiwawczego, konferen- 
cja prasowa, spotkanie przy ognisku. 


Zakwaterowanie w piątek, 25.09., od godz. 14.00 
« (koszary — pokoje 6- i 7-0sobowe, cena około 12 zł za 


dwie doby; internat — pokoje 


zł za dobę). 


2-, 3-1 4-osobowe, około 20 


Posiłki można wykupić w kasynie i w bufecie. 
Wpisowe wynosi 10 złotych od osoby. 

Organizatorzy: Wojciech Oksieńciuk, 

Włodzimierz Kuźma, Zbigniew Rekuć. 

Kontakt z komitetem organizacyjni 

Wojciech Oksieńciuk, PPHU „ARMAND”, ul. Ryszarda 44, 
05-806 Komorów, tel./fax (0-22) 758 73 48 





Książki z„HiSCO” 
Pozycje: KO1, KO5, K10, K27, 
K35 — brak. 


KO2. W.Antkowiak — „Nie od- 
kryte skarby. Przewodnik dla 
poszukiwaczy”. 
K03. „ARCHEOLOGIA WO]- 
SKOWA”. Nry: 3, 4, 5, 6. 
K04. W. 
bronie III Rzeszy 
„Typy broni i uzbrojenia”. 
K06. „EXPLORATOR": 

N 4, 5. 

K07. „FORTECA”. Kwartalnik 
Historyczny. Architektura, lu- 
dzie, maszyny 

Nry: 3/97, 1/98. 

KO8. „Fortyfikacja”. Tom I: „O 
skuteczną ochronę fortyfikacji 
historycznej”. 

K09. „Fortyfikacja”. Tom II: „For- 








tyfikacja austriacka w Polsce. 
Stan badań i problemy ochrony”. 
K11. „Fortyfikacja”. Tom IV: 
„Fortyfikacja rosyjska na zie- 
miach polskich. Stan badań i 
problemy ochrony”. 

K12. TM.Gelewski — „Wilhelm 
Gustloff i *General von Steuben' 
— statki śmierci. Czy zbrodnia 
wojenna na morzu 
K13. B.Johnson — „Sekrety II 
y światowej. Wojna mó- 
Tajne badania naukowe 











K14. J.Kalarus 
ziemny”. 

K15. J.Kalaru: 
świat Osówki” 
K16. J.Kalarus — 
podziemia Walimia”. 
K17. B.Kempski — „Szybo- 
wiec/samolot transportowy 


DOKOŃCZENIE NA STR. 14 











Milczące 











„Odkrywca” na wystawach 


* Sala Morska Ratusza 
Głównego, Muzeum Historii 
Gdańska - „Cartographia 
Rappersviliana Polono- 
rum”. Wystawa map terenów 
Rzeczypospolitej z XV-XVIII 
w., pochodzących ze zbiorów 
Muzeum Polskiego w Rapper- 
svil. Prezentowane eksponaty 
zgromadził nieżyjący już zna- 
ny londyński antykwariusz 
Roman Umiastowski. Wdowa 
przekazała kolekcję muzeum 
w Rappersvil. 

* Muzeum Mikołaja Koper- 
nika w Toruniu - „Muzeum 
Polskie w Rappersvil w fo- 
tografiach”. 

Dawne i współczesne foto- 
grafie muzeum, będącego 
ostoją polskości w Szwajcarii. 
Ekspozycja obejmuje też albu- 
my, przewodniki i katalogi. 
Ponadto zrekonstruowano 
wystawę kopernikańską, któ- 
ra została pokazana po raz 
pierwszy w Muzeum Polskim 
w Rappersvil w 1870 r. 

* Muzeum Architektury we 
Wrocławiu - „Rzemiosło ar- 
chitektoniczne XII-XX wie- 
ku”. Po wielu latach przygo- 

















towań otwarto stałą wystawę 
elementów wyposażenia pała- 
ców i domów śląs 
eksponatów są m.in. witraże, 
kafle, okucia i zamki do drzwi, 
piece żeliwne. 

* Muzeum Narodowe we 
Wrocławiu - „Wielkość i 
wdzięk”. Około 300 grafik 
francuskich od XVI do XIX wie- 
ku, przedstawiających główne 
tendencje panujące wówczas 
w tej dziedzinie sztuki. 

* Pałac Sztuki w Krakowie 
— „Kolekcja Wojciecha Fiba- 
ka”. Wystawa obrazów siedem- 
nastu artystów żydowskich z 
Polski, należących do kręgu 
tzw. Ecole de Paris. Obrazy 
pochodzą z kolekcji Wojciecha 
Fibaka. Większość z nich po- 
kazywana jest po 

* Zamek Królewski 
welu — „Kolekcja Lanckoroń- 
skich”. Wystawa około 30 ob- 
razów z XIV-XVI wieku, repre- 
zentujących wszystkie najważ- 
niejsze szkoły włoskiego ma- 
larstwa tego okresu. Jest także 
27 rysunków Jacka Malczew- 
skiego. Eksponaty pochodzą z 
daru, jaki otrzymało wawelskie 











muzeum od Karoliny Lancko- 
rońskiej. Kolekcja obejmuje 
553 muzealia, w tym 84 obrazy 
gotyckie i renesansowe (wśród 
nich 79 włoskich), namiot tu- 
recki z XVII/XVIII w., 4 obrazy 
1228 rysunków Jacka Malczew- 
skiego oraz numizmaty i pa- 
miątki rodzinne. To najcenniej- 
szy prywatny dar w historii 
polskiego muzealnictwa. 

* Zamek Królewski w War- 
szawie — „Galeria Lancko- 
rońskich”. Karolina Lancko- 
rońska część kolekcji ofiarowa- 
ła Zamkowi Królewskiemu w 
Warszawie: 15 płócien z galerii 
Stanisława Augusta, portrety 
Rzewuskich i Lanckorońskich, 
meble oraz archiwum rodzin- 
ne. Na wystawie zaprezentowa- 
no 25 obrazów, w tym dwa bez- 
cenne portrety Rembrandta. 

* Muzeum Miejskie w Za- 

rzu - „U śląskich wód”. 

Jest to pierwsza wystawa 
obejmująca historię uzdro- 
wisk Dolnego i Górnego Ślą- 
ska oraz obyczajowości ich 
kuracjuszy. 

Ekspozycja obejmuje stare 
przewodniki, pocztówki, bibe- 
loty i pamiątki. Odtworzono też 
deptak ze źródełkiem i musz- 
lę koncertową. 





Największy dom 
aukcyjny na świecie 
-sprzedany 

Sześćdziesięciodwuletni 
Francois Pinault, syn bretoń- 
skiego drwala, a dziś przyja- 
ciel prezydenta Francji J. Chi- 
raca, stał się właścicielem lon- 
dyńskiego Chriestie's. Zapła- 
cił 721 milionów funtów. W ten 
sposób najsłynniejszy dom 
aukcyjny na świecie, założo- 
ny przez Szkota Jamesa Chrie- 
stie w 1766 r., przeszedł w 
obce ręce. Dom aukcyjny 
Chriestie ma 119 biur sprze- 
daży w 41 krajach i jest orga- 
nizatorem aukcji w 15 metro- 
poliach świata. W Chriestie 
sprzedano najdroższy obraz — 
„Słoneczniki” Van Gogha, naj- 
droższą książkę — „Opowieści 
kanterberyjskie” Chaucera z 
XV w. oraz suknie wieczoro- 
we księżnej Diany. 

Teraz słynny dom aukcyj- 
ny zasilił kolekcję aktywów 
francuskiego biznesmena — 
obok winnic i wytwórni win 
„Chateau Latour”, tygodnika 
„Le Point”, sieci sklepów „Au 
Printemps”, firmy produkują: 
cej torby „Samsonite”... MD 




















Nadawca (imię i nazwisko — nazwaj 





























piętnaście złotych 


ADRESAT" WYDAWNICTWO „JMIK” — Marek Dudziak 
REDAKCJA MIESIĘCZNIKA „ODKRYWCA” 
62-510 KONIN, ul. 3 Maja 32 
PKO BP 0/KONIN 10202746-902450-270-1 





-gr 80 

















waga Cage zabroni 


„wypełnia nadawca atramentem, dugopisem. 
maszyną do pisania lub za pomocą fuszowego odcisku stempla. 





PRENUMERATA! 


Przyjmujemy zamówienia na trzy numery 
„Odkrywcy” — czwarty, piąty i szósty. Prosimy 
wypełnić przekaz pocztowy według wzoru i 
przesłać pod adresem Wydawnictwa należność 
za trzy egzemplarze — 15 złotych. Prosimy wy- 
raźnie zaznaczyć na odwrt 
4, 5i6 numer „Odkrywcy” — jeden egzemplarz 

Nasi dotychczasowi prenumeratorzy otrzy- 
mują gotowe blankiety wraz z numerem trze- 
cim czasopisma. 

UWAGA! Panowie Walerian R. (42-200 
Częstochowa), Roman K. (50-246 Wrocław), 
Andrzej P. (07-200 Wyszków) proszeni są 0 
podanie pełnych adresów (oprócz nazwisk 
mamy tylko nazwy miejscowości i kody). Na- 
tychmiast po otrzymaniu informacji wyślemy 
zamówione numery „Odkrywcy”. 





prenumerata za 


OGŁOSZENIE BEZPŁATNE 


Drukujemy bezpłatnie 
ogłoszenia zawierające do 
trzydziestu słów (nie li- 
cząc adresu). Prosimy o 
czytelne pismo! Za treść 
ogłoszeń nie odpowiada- 
my. Nie pośredniczymy w 
wymianie korespondencji. 
SPRZEDAM wykrywacze 
metali typu Pulse-Induction 
o zasięgu 220 cm w grun- 
cie; puszkę o pojemności 1 
1 znajduje na głębokości 110 
cm. Cena za 1 szt. 650 zł. 
Przemysław Zapont, ul. To- 
polowa 5, 28-300 Jędrzejów, 
tel. 0-41 38 631 86 
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Opowieści dziwnej treści 





Wszelkie prawa 
— wystrzyżone, 
zgoda więc 

na powielanie 


w formie 
słownej lub 

z melodią 
muzy naszej 
niezrównanej. 





Wędrując po Polsce słyszymy różne dziwne historie — poważne, tajemnicze albo po 
prostu zabawne. Nie ręczymy za ich prawdziwość, bowiem ręczyć możemy tylko za 
to, co sami sprawdziliśmy i czego doświadczyliśmy. Niemniej uważamy, że histo- 
rie te warte są opowiadania. Mają w sobie coś z wieczornych gawęd przy kominku, 
unosi się nad nimi zapach płonącego drewna, aromatycznej herbaty, dobrego piwa... 
Autorzy owych opowieści najczęściej nie godzą się na podanie swoich persona- 
liów, stąd anonimowość „opowieści dziwnej treści”. 


ZOSTAŁY TYLKO 
BECZKI 

— Mieszkając po wojnie w 
Łebie usłyszałem od sąsiada, 
że podobno Niemcy przed 
wyjazdem z miasta zakopali 
swój dobytek na zboczu Łysej 
Góry koło Łeby. Wcześniej 
przetransportowali go łodzią 
przez kanał i jezioro Sarbsko. 

Postanowiliśmy sprawdzić tę 
informację. Niestety, okazało się, 
że ktoś nas ubiegł. Na zboczu tej 
dużej, piaszczystej góry odkry- 
liśmy doły, w pobliżu których 
walały się sporych rozmiarów 
metalowe beczki - puste. Pew- 
nie są tam do dziś, Ciekawe, kto 
je odkopał i co zawierały... 


TAJEMNICZY 
SCHOWEK 

— Historia miała miejsce 
pod koniec lat osiemdziesią- 








tych w okolicach Lęborka. 
Pewien leśniczy podczas po- 
rannego obchodu swojego 
rewiru zobaczył z daleka bia- 
łego mercedesa z niemiecki- 





gę, gdyż parkował — o piątej 
rano! — na końcu polnej dro- 
gi dochodzącej do torfowiska. 
Leśniczy postanowił wrócić w 
to miejsce po obejściu zapla- 
nowanego fragmentu lasu. 
Kiedy przyszedł dwie godzi- 
ny później, mercedesa już 
nie było. Około dziesięciu 
metrów od drogi, gdzie stał 
samochód, widniała dziura w 
ziemi. Okazało się, że to wy- 
murowane pomieszczenie. 
Na jego dnie poniewierały 
się resztki skrzyń. Co ukry- 
to w schowku i kto po to przy- 
jechał — nie wiadomo. 





SKARB NA CMENTARZU 

-W Lęborku urządzono park 
na miejscu cmentarza ewange- 
lickiego. Teraz bawią się tam 
dzieci. Pewnego dnia kilka lat 
temu pięciolatek kopiąc piłkę 
odsłonił wieko dużej puszki. 
Były w niej zegarki, obrączki, 
bransolety, łańcuszki itp. Oczy- 
wiście, rodzice, którym zaniósł 
znalezisko, nie przyznają się do 
jego posiadania. Inne dzieci jed- 
nak widziały skarb i potwierdza- 
ją odkrycie. 

Przypuszcza się, że kosztow- 
ności zakopano na cmentarzu, 
powierzając je opiece przodków, 
pod koniec drugiej wojny Świa- 
towej. Później, gdy urządzano 
park, splantowano górną war- 
stwę ziemi i w ten sposób pusz- 
ka znalazła się płytko pod po- 
wierzchnią. No, a potem wystar- 
czyło przypadkowe kopnięcie... 


PODZIEMIA LĘBORKA 

— W 1912 roku historyk 
Franz Schulz opisując miasto 
stwierdził, że pomiędzy ratu- 
szem a kościołem św. Jakuba 
biegł podziemny ganek. Podob- 
ne przejście łączyło ratusz z 
zamkiem. Jedna z.odnóg tego 
tunelu miała też prowadzić na 
Górę Szubieniczną, gdzie wie- 
szano przestępców. Wspomnia- 
ny historyk, niestety, tuneli tych 
nie widział. Opisał tylko to, co 
usłyszał. Pewnym potwierdze- 
niem jego relacji może być zda- 
rzenie z początku wieku, kiedy to 
w piwnicy zamkowej odkryto tu- 
nel, który biegł pod dnem rzeki 
Młynówki. Ponieważ groził zawar 
leniem, nikt go nie spenetrował. 

Przeciwko istnieniu pod- 
ziemi przemawia fakt usytu- 
owania miasta na podmokłym 
terenie, gdzie poziom wód 
gruntowych jest bardzo wyso- 
ki, a w związku z tym każdy 
podziemny ceglany tunel po- 
winien zostać zalany. Zagadka 
czeka na wyjaśnienie. 


Opowieści z Pomorza 
spisał Marek Dudziak 





« Sb; : „o 
Książki z „HiSC! 
DOKOŃCZENIE ZE STR. 13 
Me-321/323 Gigant”. 

K18. S.Kordaczuk — „Spod zna 
ku Orła. Czas walki, czas na- 
dziei. Katalog wystawy o II 
wojnie światowej”. 

K19. TJ.Kowalski — „Samolot my- 
śliwski Messerschmitt BE109G”. 
K20. J.Lamparska — „Tajemni- 
ce ukrytych skarbów”. 

K21. Cz.Łuczak — „Hermann 





K22. Cz.kuczak - „Arthur Gre- 
iser — hitlerowski władca w 
Wolnym Mieście Gdańsku i w 
Kraju Warty”. 

K23. J.Miniewicz, B.Perzyk — 
„Wał Pomorski”. 

K24. J.Miniewicz, B.Perzyk-„Mię- 
dzyrzecki Rejon Umocniony”. 
K25. A.Pawełek — „Survival. 
Sztuka przetrwania. Praktycz- 
ny przewodnik”. 

K26. A.Sukmanowska i in. — 
„Tańcząc na wulkanie”. 

K28. ].E.Wilczur= „Ojczyzna nie 
udziela urlopów. Nie przeminie 
ź wiatrem...”. 

K29. R.S.Wistrich — „Kto był kim 


w III Rzeszy. Leksykon”. 
K30. L Witkowski — „Tajne bro- 
nie Hitlera. V-1, V-2, V-3, V-47. 
K31. R.Wójcik — „Potwory wy- 
chodzą z ukrycia”. 
K32. R.Wójcik - „Łowcy skarbów”. 
K33. L.H.Nichols. „Grabież 
Europy. Losy dzieł sztuki w 
Trzeciej Rzeszy i podczas II 
wojny światowej”. 

„Między- 





K34. A.Toczewski — 
rzecki Rejon Umocniony”. 
K36. J.Lamparska. „Tajemnice, 
zamki, podziemia. Przewod- 
nik, jakiego nie było”. 

K37. LL Witkowski. „Supertajne 


bronie Hitlera. Tajemnica Gór 
Sowich wyjaśniona”. 
K38. „ODKRYWCA” nry: 0/98, 





staropol 
K40. D.B.Reimann — „Burszty- 
nowa Komnata — fakty i mity”. 
K41. J.Zduniak — „Wilczy Szaniec 
i inne kwatery wojenne Hitlera. 
Ilustrowany przewodnik”. 
K42. J.Zduniak i in. — „Wol- 
fschanze und Hitlers andere 
Kriegshauptquartiere. Seltene 
Bilddokumente”. 








Śmiechu mi trzeba 
na te dziwne czasy... 


NA KRZYSZTOFA P. 
Nawetwpchlich uściskach 
zbytnio się nie złości, 





NA ZBIGNIEWA ś 





królewskimi wprostsłowami. 
Gdy tu gościsz, już niestraszne 
nam mikroby, klątwy, duchy. 








K43. J.Zduniak i in. — „Wilczy 
Szaniec i inne kwatery wojen- 
ne Hitlera”. 

K44.J.Zduniak i in. - „Wolfschan- 
ze und Hitlers andere Krieg- 
shauptquartiere”. 

— Wydawnictwa czeskie na te- 
mat następujących fortyfikacji 
z okresu II wojny światowej: 
umocnienia czeskie, fortyfika- 


cje belgijskie, Linia Maginota, 
Wał Atlantycki, 

Uwaga! Dokładną ofertę handlo- 
wą z dodatkowymi informacja- 
mi o książkach można otrzymać 
po przesłaniu pod adresem: 
„HiSCO” sc, ul. Kościuszki 39/7, 
50-011 Wrocław zaadresowanej 
do siebie koperty zwrotnej z na- 
klejonym znaczkiem. 





Poradnik poszukiwacza 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 7 
„rumowiska” może spowodo- 
wać, że skały osuną się na Cie- 
bie. 

4-Nim zjedziesz na linie w 
dół, upewnij się, że masz real- 
ne szanse powrotu. 

%-Badanie terenu poprze- 
dzaj lub przynajmniej uzupe- 
łniaj teorią (archiwa, publika- 
cje). Być może unikniesz bo- 
lesnego otwierania drzwi, któ- 
re inni już otworzyli. 

4-Sporządzaj zawsze doku- 
mentację tego, co robisz: szkie 
sytuacyjny, zdjęcia, opis po- 
mieszczeń, korytarzy, ewentu- 
alnych znalezisk. Pamięć jest 
zawodna, potem trudno odtwo- 
rzyć szczegóły. 

4%-Jeśli znalazłeś, nie 
zniszcz tego bezpowrotnie. 
„Skarby” to nie tylko złoto. Li- 
czy się, gdzie i w jakim stanie 
jest to, co znalazłeś. Udoku- 
mentuj to, powiadom konser- 





4:Twoje znalezisko będzie 
o wiele więcej warte, gdy będą 
0 nim wiedzieć również inni. Nie 
bądź psem ogrodnika — daj szan- 
sę innym pójść twoim śladem; 
być może odkryją jeszcze coś, 
czego ty nie zauważyłeś. 
4-Pamiętaj, że konserwator 
zabytków to też człowiek. On 
chce, by to co znalazłeś zostało 
właściwie ocenione — jest to 
materialne dziedzictwo kultury. 
4-Nie wstydź się publiko- 
wać swych odkryć, gdyż do- 
brze jest powiedzieć światu: „ja 
pierwszy odkryłem Burszty- 
nową Komnatę”, lecz nie przy- 
pisuj sobie czyichś osiągnić 
bo staniesz się pośmiewi- 
skiem w swoim środowisku. 
4-1 jeszcze jedna rada: Bądź 
optymistą, to pomaga żyć. Na- 
wet jeśli twoja wyprawa zakoń- 
Czyła się fiaskiem, to i tak prze- 
żyłeś fajną przygodę, a być 
może jutro, następnym razem... 








STR. 14 


bo we: „ stkim umie ' Wszakże z nimi pakt zawarłeś watora zabytków, gdyż wszyst- 
znaleźć przyjemności. -takie w świecie chodzą słuchy. ko, co w ziemi — jemu podlega. Jerzy Cera 
ODKRYWCA 





Tajemnice zalanych podziemi 

Lasy Spalskie wciąż kryją tajemnice. Dzisiaj znamy przeznacze- 
nie korytarzy podziemnych w Konewce i w Jeleniu. Z grubsza 
znane są też obiekty wybudowane przez Niemców koło Spały. 
O tym w reportażach Leszka Adamczewskiego. 

(Leszek Adamczewski, Tajemnice zalanych podziemi, „Głos Wielko- 
polski” — 10.07.1998 r.) 


Znów na tropie Bursztynowej Komnaty 

Tym razem poszukuje jej prywatny detektyw Dietmar B. Reimann 
w Rudawach, w Niemczech, tuż przy granicy z Czechami. Być 
może jednak największe szanse ma ekipa Helmuta Gaensela, któ- 
ra prowadzi prace w Sztiechovicach pod Pragą. 

(Piotr Markiewicz, Lato poszukiwaczy skarbów, „Gazeta Krakowska” 
— 13.07.1998 r.) 


Wspólny skarb 
W czerwcu 1998 r. niektórzy bawarscy działacze partyjni z 
CSU zażądali od Polski „bezzwłocznego zwrotu pozostawio- 
nych niemieckich dóbr kultury”. Chodziło przede wszyst- 
kim o manuskrypty kompozytorów niemieckich znajdujące 
się w Bibliotece Jagiellońskiej. Problem dotyczy także zbio- 
rów w innych placówkach muzealnych. Nie może być mowy 
o rewindykacjach - pisze 
Krzysztof Karwat. 

(Krzysztof Karwat, Wspólny skarb, 
„Dziennik Zachodni” - 13.07 
1998 r.) 


Zabytki w gminie Miłków 

Najstarszy na Mazurach XV-wieczny gotycki kościół znajduje 
się w Miłkowie. Zabytkowy ołtarz i wieża kościelna pochodzą 
już z 1669 r. Nieco młodsza jest świątynia w Rydzewie, zbudo- 
wana w latach 1579-1581, w której zachował się ołtarz z 1600 r. 
Na terenie gminy znajduje się również cmentarzysko Galindów, 
którego wiek archeolodzy ocenili na 1800 lat. Interesujący te- 
ren dla odkrywców. 

(JBB, Dom Galindów, „Gazeta Współczesna” — 16.07.1998 r. 





Bursztynowe skarby 

Podczas wykopalisk prowadzonych niedaleko wsi Niedźwie- 
dziówka na Żuławach warszawscy archeolodzy znaleźli 660 
gramów płytek bursztynowych pociętych na 43 kawałki. 
Bursztyny zostały obrobione ok. 4,5 tysiąca lat temu i praw- 
dopodobnie przeznaczone były na sprzedaż. Zdaniem prof. 
Mazurowskiego — pisze Maria Giecz - jest to jedyna na świe- 
cie tak duża koncentracja znakomicie zachowanych znalezisk 
z bursztynu. 

(Maria Giecz, Bursztynowe skarby, „Dziennik Bałtycki” — 9.07.1998 r.) 








W poszukiwaniu zaginionej bramy 

Poznańscy archeolodzy chcą dotrzeć do jednej z najważniej- 
szych bram Poznania. To był potężny obiekt, w którym między 
innymi przetrzymywano więźniów, będziemy szukać Bramy 
Wrocławskiej - mówi Zbigniew Karolczak z Muzeum Archeolo- 
gicznego. Ze źródeł wynika, że brama powstała w XIII w. i miała 
20 metrów długości. 

(kris, Zejdziemy pod Wrocławską, „Express Poznański” — 16.07.1998 r.) 


Podziemia gauleitera 

Ekipa dziennikarzy spenetrowała największy znany podziem- 
ny system korytarzy na terenie Szczecina, w pobliżu Jezio- 
ra Szmaragdowego. Od kilkunastu dni teren, gdzie znajduje 
się wejście do tuneli, jest dostępny. Wcześniej stanowił taj- 
ny kompleks zajmowany przez Wojewódzki Ośrodek Szko- 
leniowy Straży Pożarnej. W czasie drugiej wojny podczas 
bombardowań miasta chował się tam gauleiter Pomorza 
Schwede-Coburg. 

(Andrzej Kraśnicki JR, Tam gdzie chował się gauleiter, „Gazeta Wy- 
borcza” — Gazeta Pomorza” — 16.07.1998 r. 


Odkrycie duńskich archeologów 

Muzeum Varde na Jutlandii poinformowało, że w cieśninie So- 
eving archeolodzy odkryli szczątki mostu wikingów z końca 
VIII wieku naszej ery. Eksperci sądzą, że most miał co najmniej 
3 metry szerokości i 50-60 metrów długości. Są to najstarsze 
szczątki tego typu obiektu z epoki wikingów. 

(Most wikingów sprzed 1200 lat, „Kurier Polski” — 17.07.1998 r) 


O tym się pisze 


Tajemnicze groby 

Od 1984 r. pod kierunkiem prof. Jerzego Okulicza trwają bada- 
nia archeologiczne w Wieklicach w gminie Elbląg. Ostatnio na 
cmentarzysku z końca I wieku naszej ery dokonano sensacyj- 
nego odkrycia — 408 zespołów grobowych. Obok tradycyjnych 
pochówków w trumnach kłodowych, znaleziono groby z łodzia- 
mi-dłubankami. Najbliższe podobne znalezisko występuje na 
Bornholmie. 

(G. P, Tajemnicze groby, „Dziennik Bałtycki” — 11.07.1998 r.) 


Podmorskie skarby 

Aż dwie ekipy nurków usiłowały dobrać się do statku „Jón- 
kóping” zatopionego przez niemiecki okręt podwodny U-22 
na Bałtyku w listopadzie 1916 r. Statek ów wyładowany był 
bowiem luksusowym alkoholem. Między innymi, w ładow- 
niach znajduje się ok. 5000 butelek szampana, 67 beczek 
wybornego koniaku itd. Część napitków wydobyto. Zda- 
niem degustatorów, smakują wyśmienicie i warte są milio- 
ny dolarów! 

(Marek Karolkiewicz, Szampański wrak, „Przegląd Tygodniowy" — 
22.07.1998 r. 

Co bardziej spragnionych, oczywiście — informacji, odsyłamy też 
do artykułu Tadeusza Kaczmarka zamieszczonego w „Głosie Wiel- 

kopolskim” z 23.07.1998 r. 


Pierwsza bomba „A” 

Czy Niemcy mogli mieć wio- 
sną 1945 r. własną bombę ato- 
mową? Czy dr Erwin Giesing, 
sprowadzony do Wilczego 
Szańca po zamachu na Hitlera, przesłuchiwany następnie w 
1945 r. przez oficera amerykańskiego wywiadu, przekazał za- 
słyszane w Wilczym Szańcu informacje o zasadach działania 
tej potwornej broni? 
(Leszek Adamczewski, Pierwsza bomba „A”, „Głos Wielkopolski” — 
22.07.1998 r.) 





Studnia przodków 

Zabytkową kamienną studnię, liczącą co najmniej 500 lat, od- 
kryto przypadkiem podczas budowy parkingu w obrębie Stare- 
go Miasta w Oleś Dotychczas ze studni udało się wydobyć 
kilkanaście przedmiotów metalowych, zbutwiałe elementy kon- 
strukcji oraz skorupy glinianych naczyń. Nadzorujący prace 
archeolog Ryszard Kołomański przedstawia problemy z okre- 
śleniem wieku studni. 

(Małgorzata Krysińska, Studnia przodków, „Nowa Trybuna Opol- 
ska” — 23.07.1998 r.) 





Mazurskie betony 

Poniemieckie bunkry z okresu drugiej wojny światowej, 
ruiny schronów identycznych jak te, które zbudowano na 
Wale Atlantyckim, ogromna kopuła pancerna z stanowiskiem 
strzeleckim dla dwóch cekaemistów. Wszystkie te betono- 
we skarby to pasja Bogusława Stańczuka (dla przyjaciół — 
„Kaczora”), który prowadzi autora artykułu od obiektu do 
obiektu, podając charakterystykę każdego z nich i lokali- 
zując w terenie. 

(Sebastian Mierzyński, Betonowe skarby Mazur, „Dziennik Pojezie- 
rza” — 26.06.1998 r.) 


Laboratorium atomowe Hitlera 

Co kryją podziemne korytarze wydrążone przez jeńców pod 
zamkiem Książ? Do dziś nie wiadomo, co chciał wybudować 
Hitler pod siedzibą Hochbergów. — mówi Kazimierz Staniecki, 
niestrudzony badacz historii Dolnego Śląska. Jest wiele hipo- 
tez, niektóre z nich są przerażające. 

(Alicja Kornalewicz-Palacz, Rafał P. Palacz, Laboratorium atomowe 
Hitlera, „Gazeta robotnicza Wrocławska” — 3.07.1998 r.) 


Jabłko sprzed 7 tysięcy lat 

Na polu ornym w Gwoźdźcu w gminie Zakliczyn (woj. tarnow- 
skie) znaleziono kawałek owocu dzikiej jabłoni — malus silve- 
stris. Owoc ten spotkać można niemalże w całej Europie. Tyle 
tylko, że znalezione w Gwoźdźcu jabłko liczy sobie 7 tysięcy lat 
i pochodzi z wczesnego neolitu. 

Maciej Rogala, Adam nie dojadł, „Gazeta Krakowska” — 3.07.1998 r.) 


Opracowała 
Jola Dudziak 
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Prezentujemy Państwu miesięcznik „TREASURE HUNTING” („Polowanie na skarby”) - 
najlepiej sprzedający się brytyjski magazyn na temat wykrywaczy metali. 


Cena jednego egzemplarza: 
2,95 GBP 


Prenumerata roczna w Eu- 
ropie: 45,90 GBP 


Wydawca: 
Greenlight Publishing 
The Publishing House 
119 Newland Street 
Witham, Essex CM 8 1 WF 
Wielka Brytania 


Stałe działy: 

— Wiadomości i poglądy 
— Raport na temat sprzętu 
— Listy czytelników 


— Czytelnicy opowiadają 
— Wiadomości klubowe 
— Półka z książkami 

— Pytania i odpowiedzi 
— Ogłoszenia 





W numerach lutowym i 
marcowym, które otrzymali- 
śmy, można przeczytać m. 
— o Roy'u Lewis'e od 21 lat 
zajmującym się wykrywaniem 
metali; 

— historii denara cesarza Do- 
micjana; 

— pieczęciach ołowianych; 

— dawnej czteropensówce; 

— poszukiwaniach w fosie daw- 





nego dworu; 
— poszukiwaniach za pomocą 
elektromagnesu „Supamag”; 
— regionalnych wzorach na 
wyrobach metalowych; 
— wczesnych żetonach ołowia- 
nych; 
— poszukiwaniach na plaży; 
— czyszczeniu metali. 

Można też powędrować 
według przewodnika brzega- 
mi Tamizy. 


„Treasure Hunting” jest 
jednym z najciekawszych na 
świecie czasopism poświęco- 
nych poszukiwaniu skarbów. 





Ukazała się książka Leszka 
Adamczewskiego pt. „Konwój 
do Paradies”. Ten najbardziej 
znany z dziennikarzy piszą- 
cych na tematy skarbów i ta- 
jemnic II wojny światowej, 
autor „Milczących śladów” (Po- 


LESZEK ADAMCZEWSKI 


Kuruńj du Jaradies 


znań 1995), „Zaginionej Kom- 
naty” (Poznań 1992), próbuje 
w najnowszej swojej książce 
odpowiedzieć na pytania: 

— W jakim miejscu na tere- 
nie Międzyrzeckiego Rejonu 
Umocnionego Niemcy maga- 
zynowali dzieła sztuki i bez- 
cenne archiwalia z okupowa- 
nego Poznania? 

— Czy na stacji Paradies 
spotkała się legendarna Bursz- 
tynowa Komnata z dziełami 
sztuki ze skarbca z katedry 
gnieźnieńskiej? 

— Czy w okolicach Skwie- 
rzyny, Międzyrzecza i Świebo- 
dzina w zamaskowanych od 
1945 r. magazynach podziem- 
nych mogą jeszcze znajdować 
się skarby kultury? 

Zdaniem „Odkrywcy”, jest 
to najlepsza z dotychczas wy- 
danych książek Leszka Adam- 
czewskiego. Oparta na nie- 
znanych wcześniej dokumen- 
tach odnalezionych przez au- 
tora, stanowi bogate źródło 
informacji. Bardzo ciekawa 
lektura, napisana z dzienni- 
karskim nerwem, żywym, 
barwnym językiem. 


Leszek Adamczewski: 
„Konwój do Paradies”. 
PSO Sp. z o. o., Poznań 1998. 


„Częstochowski 


Magazyn 
Numizmatyczny” 


Stowarzyszenie Archeolo- 
giczno-Numizmatyczne w 
Częstochowie jest wydawcą 
„Częstochowskiego Magazynu 
Numizmatycznego”, czasopi- 
sma ukazującego się od 1989 
roku. Jest to kwartalnik poświę- 
cony przede wszystkim numi- 
zmatyce. Do naszej redakcji 
przysłano numery 10 i 11 z 
1998 r. Znajdują się w nich 
materiały poświęcone polskim 
miarom, Muzeum im. Kazimie- 
rza Pułaskiego w Warce, krzy- 
żowi konfederatów barskich ze 
zbiorów jasnogórskich. Stałe 
rubryki to informacje o wysta- 
wach, publikacjach i kronikach 





MAGAZYN 
NUMIZMATYCZNY 


zmia kuecień care 1088r. 


Mio 











Stowarzyszenia. Bardzo cieka- 
we czasopismo. Gratulujemy 
członkom Stowarzyszenia i 
życzymy wytrwałości w kon- 
tynuacji dzieła. 

Redakcja „Magazynu” mie- 
ści się przy ul. W. Kossaka 26, 
42-200 Częstochowa, 





Katalogi 


ofertowe 


Otrzymaliśmy katalog ofertowy nr 4 domu aukcyjnego 
i antykwariatu wysyłkowego „Poliart” z Tarnowskich Gór. 
Katalog zawiera 3695 pozycji wg 21 tematów, m.n.: reli- 
gia, etnografia, rozrywka, fantastyka, historia, geografia, 
biografie, silesiana, propaganda. „POLIART” — BEATA 
KALKE, 42-600 Tarnowskie Góry, skr. poczt. 69. 





Spod znaku orła 


Muzeum Okręgowe w 
Siedlcach zorganizowało w 
1995 r. niezwykle interesu- 
jącą wystawę pod tytułem 
„Armia Krajowa”, kolejną z 
cyklu lekcji historii dla 
szkół, noszącego wspólny 
tytuł „Spod znaku orła”. Na 
wystawie zgromadzono ele- 
menty uzbrojenia i umundu- 
rowania partyzantów AK 
walczących na Podlasiu, a 
także dokumenty, plakaty, 


mapy, odznaczenia i inne 
przedmioty pochodzące z 
tamtego okresu. 

Napisany przez Sławomi- 
ra Kordaczuka, kustosza sie- 
dleckiego muzeum, katalog 
wystawy prezentuje 256 eks- 
ponatów. Są wśród nich uni- 
kalne, znane tylko w jednym 
egzemplarzu. Autor katalogu 
podaje również historię każ- 
dego eksponatu. Ponadto 
przedstawia sylwetki działa- 


jących na Podlasiu akowców. 
Katalog zawiera bardzo cie- 
kawe zdjęcia z czasów oku- 
pacji; niektóre zostały wyko- 
nane w dramatycznych oko- 
licznościach. 





Sławomir Kordaczuk: 
„Spod znaku orła. 
Armia Krajowa. Katalog 
drugiej z cyklu wystawy. 
o dziejach oręża i walk 
© wolność na Podlasiu”. 
Muzeum Okręgowe, 
Siedlce 1996. 
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Spod zak cio 
ARMIA KRAJOWA 
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Moje dziesięciolecie w The Explorers Club 








Była to czwarta moja wyprawa do USA, 
tym razem jako stypendysty Departamen- 
lu Stanu — w lutym i marcu 1987 roku. 
Rozpoczęła się efektownie od wizyty w 
Białym Domu, na osobiste zaproszenie 
prezydenta Ronalda Reagana. 

Cała podróż była tak niezwykła, że nie- 
ły wydaje mi się jeno snem. Zanim uka- 
jej pełny opis w przygotowywanej 
pt. „Wolny reporter w podr 









szło do przyjęcia mnie w niezwykle el 
kluzywnym nowojorskim The Explorers 
Club i zaproponowania pełnego członko- 
stwa pośród grona wybrańców z całego 
aśnie obchodzę jubileusz dzie- 
tnietwa w tej niezwykłej 
myślą powracam do San Fran- 
Nowego Jorku, Oslo i Warszawy. 
Wez je podróże odkrywcze do- 











a”, zatytu- 
łowanego „Klątwy, mikroby i uczeni”. W 
lecie Stanforda w Palo 
Alto (niedaleko San Francisco), w Klubie 
Międzynarodowym z widokiem na Wie: 
Hoovera wygłosiłem wykład o podobień- 
stwach i różnicach pomiędzy klątwą Jagiel- 
lończyka a klątwą Tutenchamona, Amery- 
kanie kochają takie rzeczy, przybyło mnó- 
stwo osób, w tej liczbie cały kwiat egipto- 
logów z Berkeley. Następnego wieczoru 
j wydała piękna bur- 
m trzowa San Francisco. Nocnym lotem 
wróciliśmy do Nowego Jorku, aby w towa- 
rzystwie prezydenta The Metropolitan Mu- 
seum of Arts Wiliama H. Luersa zwiedzić 




































The Explorers Club w nowojorsi 
cu, głównej siedzibie odkrywców świat: 
W drzwiach pałacowych oczekiwał nas 
ówczesny prezydent Klubu Odkrywców dr 
John M. Levinson, ten sam, który goszcząc 
w Polsce przekazał zabytkowy mebel Pała- 
cowi Królewskiemu w Wilanowie. Uroczy 
gospodarz najpierw w skrócie opowiedział 
dość niezwykłą historię The Explorers Club. 
Na początku XX wieku amerykański dzien- 
ikarz i korespondent wojenny Henry Col- 
lins Wal s relacj 













jmował się również badaniami Ame- 
ryki Środkowej i Arktyki. On właśnie dopro- 
wadził do powstania znanego „The Ar 
, z którego pomocy korzystał podczas 
ieńczonej zdobyciem bie- 
guna północnego Robert E. Peary. W 1904 
roku ów dziennikarzi badacz Henry C. Walsh 
wydał przy Piątej Alei w Nowym Jorku prz 
jęcie dla 50 zaproszonych przyjaciół. Celem 
lego towarzyskiego spotkania było „wspar- 
cie badaczy w ich działaniach poprzez bu- 
dzenie wokół nich zainteresowania oraz sym- 
patii, nade wszystko zaś doprowadzenie do 
nawiązania między nimi kontaktów osobistych 
i połączenie ich więzami koleżeństwa”. Re- 
alizacja tego celu legła u podstaw utworzenia 
w 1905 roku słynnego dziś w całym świecie 
The Explorers Club. Rządzi się on własnym 
statutem, publikuje własne wydawnictwa, po- 
siada własną flagę wręczaną badaczom i eks 
pedycjom. Tym, którzy wnieśli najwięł 
wkład w „dzieło odkryć i badań naukowych 
dla dobra ludzkości”, przyznaje odznaczenie 





























honorowe: The Explorers Club Medal. Po- 
śród ponad 60 uhonorowanych dotąd tym 
medalem badaczy — oprócz Roberta E. Pe- 
ary'ego — znajdują się także in. Fridtjof 
Nansen, Roald Amundsen, Sir John Hunt, 
Auguste Piccard, Neil A. Armstrong jr, Thor 
Heyerdahl i piastujący godność honorowe- 
go prezydenta klubu Sir Edmund P. Hillary, 
który w 1953 roku pierwszy stanął na Mo- 
unt Everest. Klub Odkrywców gromad; 
ponad 3000 członków, głównie z USA, ale i z 
krajów Afryki, Ameryki Południowej, Au- 
stralii, Azji, Europy i Oceanii. Są tu liczni lau- 
reaci nagród Nobla. Badacze — odkrywcy 
reprezentują takie dziedziny jak: antropolo- 
gia, archeologia, astronomia, fizyka, bioche- 
mia, botanika, ekologia, entomologia, glacjo- 
logia, geofizyka, hydrologia, leśnictwo, lot- 
nietwo, meteorologia, oceanografia, paleolo- 
gia, topografia i zoologia. 

Następnie prezydent John M. Levinson 
oprowadził mnie po wspaniałych wnętrzach 
Pałacu Odkrywców na Manhattanie. Więk- 
szość zgromadzonych tu niezwykłych eks- 
ponatów to dary od najwybitniej 
mety. Na 




























„Kon-Tiki gospodarz zain- 
teresował 0 mym przyjacie- 
lu, znakomitym fotografiku, filmowa 
rodniku — Włodzimierzu Puchalskim, który 
arktyce, towarzysząc wyprawie 
Suszczewskie- 
go, w bazie Henryka Arctowskiego. Hen- 
ryk Aretowski — przypomnę — dokładnie 
100 lat temu był naukowym szefem wypra- 
wy, antarktycznej na pokładzie „Belgiki”, 
wypływającej z Antwerpii. Pierwszym ofi- 
cerem był wówczas jeszcze nie tak znany... 
Roald Amundsen. Henryk Arctowski był z 
kolei pierwszym z Polaków członkiem The 
Explorers Club przyjętym w roku 1920. 
Dr Levinson przy trzeciej whisky 
jego gabinecie przypomniał, że opróc 
Arctowskiego, w klubie są jedynie (rok 
1987!) profesorowie polarnicy Stanisław 
Siedlecki i Ryszard Schramm oraz Maciej 
Ku peleolog i literat. Zupełnie 
niespodziewanie dodał: Jako badacz i pi 
sarz odkrywający tajemnice przeszłości i 
autor wielu odkryć oraz ich popularyzator, 
który na dodatek rozpętał „aferę światową z 
klątwą króla Kazimierza IV”, spełniasz na- 
sze kryteria i zapraszamy cię do uczestnic- 
twa w klubie. Omal nie spadiem z fotela. 
Jesienią 1987 otrzymałem okazały certy- 
fikat stwierdzający, iż jestem członkiem 
The Explorers Club 
W czerwcu 1993 roku, z inicjatywy Je- 
rzego Majcherczyka, doszło do chwili szcze- 
gólnej. Na Zamku Królewskim w Warsz: 
wie powołaliśmy do życia Oddział Polski 
The Explorers Club. W imieniu prezydenta 
z Nowego Jorku przyleciał Adam Jakoff — 
kapitan żegługi wielki ji 
ke — i wręczył nam „Gwiź 
Rolę spikera urox 
grała, debiutując przed mikrofonem oraz 
samymi VIP-ami, wydawczyni moich ksią- 
żek Roma Habowska. Po z górą dwuletnim 
okresie bezdomności i i 
klubu światowego znalazł schronienie i cie- 
pły kąt u polarników, czyli w Zakładzie Bio- 













































logii Antarktyki PAN w Warszawie przy ul. 
jej 10. Jego gospodarzem je 
elegenda, prof. Stanisław Rakus 








Ji 
ego w Antarktyce, a jednocześnie pre- 
zes fundacji pod wezwaniem tegoż patrona 
wszelkich naukowych poczynań w krainach 











duża, wszyscy je 
tof Birkenmajer — prof. dr geolog, Dariusz 
Bogucki — dr inż. budowy okrętów, żeglarz 
polarny, Olgierd Budrew 
na D. Chojno z 
statków, kapitan żestuci wieł 





















dr geologii, 
filmowiec, kapi- 
— polarnik, zdo- 





bywca obu biegunów w jednym roku, Ber- 
nard K. Koisar, dr geologii, Adam Krawczyk 
— historyk, polarnik, Maciej Kuczyński, Sta- 
nisław Rakusa prof.dr biolog, 
Monika Rogozińska — przewodnik, ratownik 
tatrzański, Bogdan Rutkowski — prof. dr ar- 
cheolog, Stanisław Szwarc-Bronikow: 
dziennikarz, reżyser filmowy, Ryszard 
chramm — prof. dr biochemik, polarnik, Sta- 
dlecki — prof. dr geolog, polarnik, 
Andrzej Wierciński — prof. dr antropolog i 
Andrzej Zawada — geofizyk, himalaista. 
Lista oddziału polskiego pozostaje otwar- 
ta dla eksploratorów dokonujących odkryć 
po raz pierwszy. Drugie wejście tą samą dro- 
gą, choćby na Everest, The Explorers Club 
już nie interesuje. Do tego klubu nie można 
„zapisać się". Trzeba być zaproszonym. 
























Zbigniew Święch 


* Artykuł został napisany przed śmiercią 
Tony'ego Halika (przyp. red.) 


Zbigniew Święch 
| królewski dąb 
„Kazimierz 
Jagiellończyk" 
(Białowieża, 
piec 1998 r.) 
tel. ODKRYWCA 
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KOMPLETNY SYSTEM ODZIEŻY, 


który chroni od stóp do głowy. Dobre funkcjonowanie produktów HIGHTECH wymaga 
zastosowania konstrukcji trójwarstwowej. Tylko sprawne przenoszenie wilgoci przez 
bieliznę i odzież pośrednią umożliwia pełne wykorzystanie właściwości odzieży wierzchniej. 
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para wodna 


krople wody 
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GORE-TEX© | 


podszewka 





która, przenosząc wnątrz wilgoć 
wytwarzaną przez ludzkie ciało, 
utrzymuje właściwą jego temperaturę. 





Aby wyeliminować zmniejszenie wydajności pracy, spowodowane używaniem 
niewłaściwych ubrań roboczych, firma LM proponuje system odzieży HIGHTECH. 
Opiera się on na następujących cechach: j 


Hi PRZENOSZENIE WILGOCI M IZOLACJA CIEPLNA EM WŁAŚCIWE ODDYCHANIE 


LM S.A. 
62-510 Konin, ul. Zakładowa 14 
tel. (0-63) 245 63 08, fax (0-63) 245 63 09 
bezpłatna informacja 0-800 62 300 


Nasi przedstawiciele: ROBOD Gdańsk, ul. Jedności Robotniczej 


5, tel. (0-58) 3090220 AGROBUD Ruszów, ul. Dworcowa 9, tel. (0-75) 771 43 56 
Przyjacielska 4, tel. 


66 76 ABAS Sosnowiec, ul. Lenartowicza 188, tel. (0-32) 263 00 28 
SILVAPOL Poznań, ul. Węglowa 1/3, tel. (0-61) 866 30 71 
PROTECT Łódź, ul. Piotrkowska 270, tel. (0-42) 37 48 26 
;zawa, ul. Domaniewska 49, tel. (0-22) 843 65 51 DAJAX Legnica, ul. Diamentowa 36, tel. (0-76) 854 79 51 
HORMUS -B Bieruń, ul. Świerczyniecka 75, tel. (0- MERCUS Polkowice, ul. Kopalniana 11, tel. (0-76) 847 13 48 

















